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jRocznie 26 * 40 ,
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kie brednie rozsiewają między ładem, zostaną 
przykładnie ukarani.

Namiestnik, o ile w Bmy, dał wczoraj depu- 
tacyi podolskiej zapewnienie, iż ziemianie mogą 
być spokojni, bo władze potrafią poskromić wy­
bryki obi imuconegc chłopstwa i że sytuaoya 
zmieni się na lepsze Miejmy nadzieję, że tak 
będzie

Sytuacya w kraju.
Deputacya ziemian z Podola była wczo­

raj na audyencyi u namiestnika hr. Pinińsk e- 
go i przedstawiła mu, jak grożoem jest poło­
żenie we wschodniej części kraju, wytworzone 
rozkładową działalnośoią żywiołów radykalnyoh. 
Także u marszałka krajowego hr. Andrzeja Po­
tockiego była ta deputacya i ptosiła go, aby 
zc swej strony, o ile to leży w jego mooy, 
przyczynił się do skłonienia rząau, aby M ył 
wszelkich, jakie służą mu do dyspozycyi środ- 
ków , żeby oo rychlej pożar ten ugasić.

Z relaoyi, jakie otrzymaliśmy z obję­
tych strejkam pow,r.bów, okazuje się, że 
ruch ten, nibyto strajkowy, ma wszell ie zna­
miona hajdamaczj zny. będącej w poczęciu i 
czekaiącej tylko na sposobność, aby rozwinąć 
skrzydła. Nawet w gminach, w których stoi 
wojsko, słyszeć można między chłopstwem ta­
kie ro .umowania : „Nieehno tylko pójdzie so­
bie wojsko, a już my wtedy damy seb e rady 
i z panem i z rządcą i z ekonomem11.

Któż zresztą kieruje tą agitaoyą strajko­
w ą? Oto prowodyrzy radykalni i studenci 
t, zw. ukraińscy, dla których Ohmielnicki, 
Gonta Żeleźniak są bohaterami narodowymi, 
a hajdamactwo najpiękniejszą kartą dziejów 
ruskich. Mnóstwo studentów ruskich uw ja sit; 
po wsiaoh, pędzi na rowerach z jednej wsi do 
drugiej i podbnrza chłopów. Srozególnie tro­
skliwie obrabiają agitatorzy służbę dworską i 
nakianiają ją do przyłączenia się do strejków. 
Łaohuba agitatorów jest widoozuic taka: Skoro 
odciągniemy od dworów wszystkich tych ludzi, 
których całą egzystencyę stanowi służba we 
dworze lub zarobek przy pracy na dworskich 
łanach, wówozas wszystkie te tłomy iuż dla 
tego samego, że nie b<jdą miały nic do strace­
nia, będziemy mogli ugniatać jak wosk w na­
szych rękach i zrobimy z niemi wszystko, co 
chcemy. 2  tego punktu widzenia przedstawia 
się ruch ten jako ogromne niBoezpieozcns^wo 
nietylko dla dworów, ale także dla całej bez­
rolne] i małorolnej ludności włościańskiej.

Po wsiach potworzyły się aumitety, ta a 
zwane strejkowe, które wywieraią niesłychany 
terroryzm i zagarnęły w swe ręce memal całą 
władzę. Powaga wójtów i zwierzchności gmin­
nych znikła zupełnie, i tylko tacy wójtowie 
znaczą coś we wsi, którzy idą na rękę owym 
komitetom rewolucyjnym i wykonują ich po­
lecenia. Duchowieństwo rutkie niestety w wiolu 
gminaoh odgrywa bardzo smutną rolę, a co 
najbardziej przeraza, to to, że w wielu okoli­
cach wytwarza uę wśród ohłopów mniemanie, 
że i sędziowie sympatyzują ze streikam W  bo- 
breckim powiecie np. ohlop głośne mówią 
między so >ą, że „pen adjunkl to nasz". W  naj­
wyższym zaś stopniu niebezpieczne poglądy 
wytwarzają ci w'ościanie, którzy rozgłaszają 
między ludem takie wersye: „Nic wam się nie 
stanie, bo Cesarz kazał sitrejkować. Ot, w są­
siedniej wsi aresztowali żandarmi ludzi, a pan 
sęd-sia zaraz ich wypuścił i jeszcze nawet po­
dał im krzefała i prosił loh siedzieć wobec żan­
darma".

Gdyby istotnie — w oo nam się wprost 
wierzyć nie chce — władzę sędziowską w obję­
tych tym złowrogim ruchem powiatach spra­
wowali ludnie, nie stojący na wysokości szozy- 
tnegc powołania sędziowskiego — to mogłobv 
to sprowadzić nioobbczalne nieszczęścia, to też 
mamy nadzieję, że prezydynm sądu wyższego 
wejrzy w sprewę i że agitatorowie, którzy ta-

Zamieszki we Francyi.
Jakkolwiek się na razie skończy wzbu­

rzenie, wywołane wt Franoyi bezprawnym za­
mykaniem szkół katolickich i wypędzaniem za­
konnic, zawsze ta chwila bardzo się upamię­
tni w dziejaoh trzeciej republiki. W ostatnich 
82-ch latach przsżyła Francya wiele wsuzą 
śuień, nieraz tlę znajdowała w takiem położe­
niu, że lada moment spodziewano się rewolu- 
cy', zmiany aonstytucyi, albo formy rządu, ni­
gdy jednak dotąd ogół francuski nie dzielił się 
poć1 względem narodowym na dwa wrogie obo­
zy ; walczyli republikanie z ' monarchistami, 
panamiśoi z obrabowanym ogółem, boulanżyśoi 
z radykałami, dreyfusiśoi z naoyonalistaihi,ale 
iedni drugim nie odmawiali prawa do nazwy 
Francuzó w. Dopiero teraz naród się rozkłół na 
dwa obce sobie odłamy i lażdy z nich opalił 
za sobą mosty. Przeciwnicy w poprzednich 
walkaoh łatwo się godzili pu ich stoczeniu; 
panamiści, boulanżyści i dreyfusiśoi rozpływa­
li się w republiLańsk.m obozie, mona-chiści 
stawali się konserwatystami, albo nacyonali- 
stami, do których przymykali także ci i owi 
ze stronnictwa republikańskiego. Po każdej 
wielkiej awanturze znikał ze sceny gabinet, 
który ją wywołał, znikał także parlament, pre­
fekci poncyi otrzymywali posady guberneto^ów 
w koloniach, albo ambasadorów, na wszystkich 
w dooznyoh stanowiskach zjawiali iię nowi lu­
dzie, naród stawał do urny wyborczej i przez 
jakiś ozas się ładził, że dał sobie nowyoh 
rządzoów, a tak następowało uspokojenie i by­
ła chwila oapoozynku. Słowem, po każdej wiel­
kiej awanturze pcawisła się niby mokra gąo- 
ka, która z tablioy rządów republikańskich 
ścierała znaki oszustw, łotrowatr a, intryir, nad­
użyć, a ponieważ wielka jest wiara ludzi w 
lepszą przyszłość, przeto ogół zawsze w takich 
razach był przekonany, że odtąd będzie boaaj 
trochę lepiej, choć o włos uczciwiej, bo dana 
przery chwi'ą nauk* rtoezyńoom w lar nie pój 
dzie. Wprawdzie owi złoozyńoy zaraz potem 
znowu cię nawoływali do szeregów i rzeczy­
wiście po każdym wielkim skandalu następo­
wała słynna „koncentraoya republikańska" pod 
hasłem obrony republiki, ale naiwny ogół ni­
gdy nie wiedział, że chodzi tu woale tne o re 
publikę, lecz o zebran: 3 sił do nowej wypra­
wy na jakieś francuskie dobro. Ogół tedy za- 
pcminał niedawnej przeszłości i wracał do 
względnej równowagi.

Teraz po raz pierwszy od powstani" trze­
ciej republiki jest zgcła inaczej. Gabinet od­
grywa podrzędną rolę w walkaoh ulicznych ; 
polioya ooraz widoozniej zachowuje się biernie; 
gabinet rozkazuje zamykać szkoły i wypędzać 
zakonnice — poKoya to spełnia i przy tej 
sposobności płazu e publiczność, rozpędza ją, 
yięzi tych, którzy wpadną jej pod ręce — oto 
i wszystko. Natomiast ogót katolicki i ogół 
socyalistyczny walczą ze sobą zda się coraz 
namiętniej, biją się na placach, w kawiarniach 
i teatrach, a polioya tylko patrzy na to, rząd 
zaś udaje, że tego nie widzi. Sprytna masone- 
rya, wysunąwszy naprzód socyalistów, sama 
się sohowała.

Tak po raz drng. od hugenocki :h oza- 
sów, a po raz pierwszy od komuny sami oby­
watele franouscy, podzieliwszy się na dwa o- 
bozy, toczą ze sobą wojnę, która aoląd na 
szczęście nie jest jeszcze krwawa. Lecz krwa­
wą stać się może ńhjpierw dlatego, że kobiety 
b’orą w niej udział, a następnie — że sooya-

listyczne dzienniki wzyweją tłumy do „zrob;e- 
nia porsąald-* z katolikami, których opusami 
nazywa,- wstecznikami, a ozasami naoyonali- 
stami Przytoczymy dlr. przykładu tylko jedną 
odezwę, rozlepioną na ••ogaob ulic przez re- 
dak«yę Lanternc : „Re mblikanie ! I 'ość tych 
prowokacyj ze strony klerykałów, katolików, 
nacjonalistów! Dośó tego urągania Francyi, 
wolnej od przesądów! Wy, mieszkańcy sute­
ren, Ltórzy zbudowaliście republikę, weioie 
drągi a jeżali petrzeb^p to i rewolwery, a za­
cznijcie prażyć katolików ! Byliście cierpliwi, 
lecz nie okażcie się guuśnymi Francya oze! a 
waszeg' słowa!“

A kobiety francus cie w piśmie, przesła- 
nen Loubetowi, powiadają: „Mogłeś pan nie
podpisywać bezprswnogo dekretu pana Com- 
bes, a jednak podpisałeś. Mogłeś pan nas przy­
jąć, kiedyśmy przyszły, aby przedstawić naszą 
troską o dzieci wyrzuoone ze szkół, pan je ­
dnak wolałeś wytrzymać nas w przedpokoju, 
a potem kazałeś powiedzieć nam przez woźne­
go że nie chcesz z nami i ię widzieć. Tak je ­
szcze nikt nie postęoował z Franuuzkami. 
Ozuaimiamy tedy panu, że nie ustąpimy nawet 
przed pańskimi b ignetami. Najpierw nasza 
krew się poleje, a potem będzie, oo Bóg da“.

Kilka dzienników notuje, że zachowan;e 
się rządu z matkami, kbó.e choi&ły tylko o to 
prosić, aby dziatwa mogła dokończyć roku 
szkolnego, leoz wrzędz.e były odpędzone, przy- 
ozem śmiano się z nich i nawet tuż za niemi 
maohano miotłami, — oburzyło ogół do takie­
go stopnia, że Loubet, który dotąd był po­
wszechnie lekceważony stał się teraz zniena­
widzonym. Wszystkie wogóle dzienniki wyra­
żają przekonanie, że stosunki mogą się nie­
zmiernie naprężyć i że odtąd Dędzie na fran- 
ousLiem ciele stała rana, często się krwawiąca, 
która w całości zaszkoó-i Francyi więcej, niż 
pogrom sedański.

Niezawodnie tak jest, skoro się naród co­
raz widoozniej rozdziela na katolików i socya- 
listów, tooząoyoh ze sobą wojnę religijną. Może 
się z czasem powtórzyć noc św. Bartłomieja, 
znowu przyjść mogą okropności wielkiej re- 
woluoyi.

Z Ił o s y  i.
Kilka znamiennych w:adomośe otrzyma­

liśmy z Eosyi. Politi' me ich -maczenie les* 
tak widoczne, że pOLijscaje nam tylko pudaó 
same fakty. 1

Z mowy, wygłoszonej pizez marszałka 
szlachty p. Suohotina przed zgromadzeniem 
wójtów w Czernskim pow' scit, podały Mo- 
aJciewskie Wiedomośt’ kilka urywków o przebie­
gu chłopskich rozruchów. Marszałkami szla­
chty są teraz w Rosy i osot'stośoi wprawdzie 
wybieralne, ale z niewielkiej liczby ziemian- 
dygnitarzy, którzy już byli na państwowej 
służbie i w każdej chwili znów mogą być na 
nią powołani. Zwykle otrzymują oni po paru 
latach marszałkowmia urząd wice-gubernatora. 
Dajemy to wyjaśnienie dlatego, żeby słowa 
marszałka Suchotina były ocenione przez czy­
telników jako oświadczenie rządowe. Otóż 
rzekł tan pan, że oodej-zane osobistości rozpo­
wszechniły między indem pogłoskę, jakoby 
car kazał rozdać ohłopom ziemię szlachecką, 
ale ozyno wnicy spalili ten ukaz; wtedy zaś 
car, dowiedziawszy się o tern, powiędnął, 
że biednym ohłopom już on pomódz nie może, 
więc niech oni sami sobie pomogą, a tem 
spełnią jego wolę. Dowiedziel. się o tem popi, 
którzy trzymają z czynownikami i powiedzieli, 
że kiedy chłopi poznają carską wolę, to zrobią 
koniec z uzynownik»m' ; trzeba zutem poza­
mykać szkoły, aby chłopi nie nauczyli się 
czytać, natomiast trzeba wszędzie zakładać 
szkoły cerkiewne, gdzie uczą tylko śpiewów 
nabożnych, a przy tej sposobność’ można już 
będzie wytępić wszystkie sekty,

W  znanym naszym czytelnikom raporcie

ministra spraw wewnętrznych p. Plehwe, 
przedłożonym carowi, powiedziane było, że 
podejrzanej wartości urzędnicy, użyci do oce­
nienia wartości gjuntów, przygotowali swą 
propagandą ohłupsai* rozruchy Teraz ze słów

E. Suohotina dowiadujemy się, jakiego rodzaju 
yła ta propaganda. Kto tak haniebnie bała­

mucił ohłopów, ten oczywiście ni6 dbał o ich 
dobro, chciał tylko wywołać zaburzenia i 
sprawić rządowi kłopot, a ohłopów uważał po 
prostu za „kanonenfutter*. Aai trochę -ńele- 
p»i są nasi „uszczęśliwiaoze ludu", któryoh 
nainowszem dciełem są zamieszki we wscho­
dnich powiatach. Ale naszym podżegaczom 
wszystko uohodzi płazem, podozas gdy w Ro- 
syi, jak rzekł p Suohotin, dają im baty. Za­
wsze jednak i tam lepiej się dzieje pod­
żegaczom niż chłopom, Których kilkunastu 
powieszono, a wielu zesłane na Sachalin.

Przed kilku laty zaprowadzono w semi- 
naryaoh katolickich w Królestwie Polskiem 
wykłady świeokioh przedmiotów w języku ro­
syjskim i przez prnwosiawnyoŁ profesorów. 
Egzamina z tych przedmiotów nakazane od­
bywać w przytomności gubernatorów i delega­
tów min. stery um oświaty. Teraz zaś pojawiło 
sie nowe obostrzenie, mianowicie Dnimnik 
Warszawsh pisze, że minister spraw we­
wnętrznych doniósł carowi, iż księża katoliccy 
niedostatecznie* posiadają język rosyjski, oraz 
rosyjską Heraturę i historyę. a car lozporzą- 
dz.ł, aby odtąd „osoby, które skońozyły semi- 
naryum duchowne i pragną objąó urzędy pa­
rafialne, lub jakiekolwiek inne dusrpasterskie 
obowiązki, okładały przed kom.jyą rządo­
wą dodatkowy egzamin z przedmiotów, które 
według programu wykładane są w katoiickioh 
semmaryach po rosyjsku".

Urzędowy ds: unik finlandzki ogłosił ukaz 
can ki, nakazujący władzom politycznym i są­
dowym w Finlandyi korespondować między 
sobą i z publioznośoią tylko po rosyjsku. 
Pastorzy i komitety parafialne, oraz insty- 
tucye publiczne niepaństwowe, mogą ogła­
szać wszelkie swe wiadomości po finsku 
lub szwedzku, jednakże dc każdego ogłoszenia 
powinni dołączyć tłómaczenie rosyjskie.

Kolej na Świnnicę.
Z Z( kopanego piszą
„Niezaorzeozenie wyjazd docI Świnnioe i 

widok ze saiozytu U winnicy z wysokośui 2.30t 
m nad poz.omem morza, i st najwspanialszym 
w obrębie Tatr polskioh". Temi słowy rozpo­
czyna inżynier Waleryan Dzieślewski swoją 
charakterystykę Tatr w broszurze p t.: „Pnv 
jekt wstępny k, lei lokalnej wąskotorowej z Za 
kopanego pod Swinnicę". Każdy, ktc zna Ta­
try nasze, przyznać musi, iż zdanie powyższe 
jest zupełnie trafne, a projekt wybudowania 
kolei na Świnnicę może w znacznym stopniu 
przyczynić się do podnńss^nia Zakopanego na 
stopień uczęszozanyoh i renomowanych miej­
scowości europejskich.

Nic też dz.wnego, iż sprawa ta jast obe­
cnie niemal na wszystkich ustach. Mówi się o 
niej naturalnie najwięcej tn nt miejscu, w Za­
kopanem. Chyba jednak nie od rzeczy będzie 
pjdaó o niej wiadomość i dla tych wszystkioh, 
którzy dotvchozas nie mieli eposobności po­
znania się z nią u źródła.

Projekt inżyniera Dzieśiewskiego w ogól- 
nyoh zarysaoh przedstawia się, jak następuję:

Kolej zaczynałaby się na dworcu w Za- 
k panem i szłaby ulioami Jagiellońską i Cha­

łubińskiego do Kuźnio, gdzie byłaby pierwsza 
stacya. Następnie przekroczywszy potoh By­
strą, prowadziłaby wzdłuż Kasprowego i po­
toku 'aworzynki aż do miejscowości zwanej 
Pudy, gdzieby była draga stacya. Stamtąd li­
nia szłi by w kierunku południowo-zaohodnim 
do stacyi Hale, najdogodniejszego punktu dla 
wycieczek ku Czarnemu Stawowi, a następnie 
zostawiając Beskid po prawej stronie, wznio­

słaby się ku przełęczy i stacyi Liliowe, skąd 
w kierunku południowym poza Tu 'nię, Saraj- 
ną i Pośrednią. vzdłul granicy, doszłaby do 
przełęczy poć tswinnicą. Z tego punktu końco- 
W9S° g lzie  jest, projekt zbudowania większe; 
stacyi, ewentualne hotelu, prowadzić będzńe 
wygodna, oporęozona icnetka aż na sam szczyt 
S winnicy.

Iługośó całei linii wynosiłaby 11 700 me­
trów. Część Krótsza linii, mnitj wiecej długo- 
śo: 4 kilometrów, między Zakopanem a Ku­
źnicami, jako posiadająca bardzo nieznaczne 
wzniesienie, byłaby obsługiwana prznz zwykły 
system kob i , począwszy zaś od Kuźnic, ns 
przestrzeni 7.700 metrów, przez system zę- 
bnicowy.

Budowa tej kolei ma napotkałaby nigdzie 
większych trudrośoi, gdyż jedyny potok By­
stra, ctórego wylewów możnaby się obrwiaó, 
w górnej swej części jest. już uregulowany. 
Teren przezni czony pod kor jest wszędzie 
zbity i stały ; wzdłuż całej linii ma podo- 
statkiom kamienia i drzewa budowlanego.

Ogólne lioszty budowy kolei, wszelkich 
prpądzeń i taboru, wyniosą według obliczeń 
2,OCO.OOO koron, K pj >tal ten, według wszelkie­
go prawdopodobieństwa, procentować się bę­
dzie doskonale.

^arto jeszcze na tem miejscu dać wia­
domość o czasie, potrzebnym na przejazd. Na 
kolejach górskich praktykowana jest przewa­
żn e  szybkość 7—9 kilometrów na godzinę, 
Ponieważ przy projektowLnej linii Zakopane- 

winnica wzniesienia n’ u będą bardzo znauzne 
można prryiąć jako normalną szybkość 8 kim 
na godzinę, czyli kilometr w 7 5 minuta oh, a 
10 km. w pięciu kwaarsnsach Doliczywszy 
na 4 przystankach po 4 minuty, otrzymamy 
w prz/b  iżeniu na p-zejazd oalej linii ze sta- 
cyi Zakopane pod Św.nnicę 1 i pół godziny, 
czyli tam i napowrót jazda trwałaby 8 go 
dciny.

Projekt powyższy zgodził już nowy po 
mysł, który w te_, samci broszurze znalazł 
obszerne uzasadnienie. Mówię o projekcie za­
łożenia nu Halacn Gąsienicowych właśoiwej 
stacyi klimatycznej dla chorych, w rodzaju 
Davos, gdyz pod względem warunków kiima 
tycznych miejscowości te mają być do siebie 
podobne. Hale leżą na wysokości 1.625 m., a 
Zakopane 830 metiów nad poziomem morza, 
więc dwa razy tak wysoao.

bia ostatku ćodaó jeszcze należy, iż z 
chwilą zaprowadzenia kolei zęonioowej we­
wnątrz Tatr, możnaby wreszcie pomyśleć i o 
eksploatacyi górskich bogactw mineralnych 
Ż y jzyć zatem należy Tatrom, aby jaknaArę- 
dzej i:olej taką posiadły. W obec energii, z ja­
ką inżynier Dzieślewski projekt swój popiera, 
jest nadzieja, że niezadługo już sprawa zaoznie 
przybierać kształty re~lne

Listy & kraju.
■^arnopol, 28 lipca.

Z okazyi jarmarku św. Anny odbył się 
tu w dniach 26, 27 i 28 bm. liczny zjazd zie 
mian. Korzystając z tego „Dom dla Ziemisn" 
urządził wystawę najnowszych doskonałyoh 
maszyn roiniozyoh, połąozoną z wykładami 
fachowych .nżynierów. Między mnemi mesz r- 
nami wystawiono nieznaue jeszcze n nas; 
sadzownia do kartofii, koDaozkę dc ktrtofli, 
maszynę do szycia mat ze siomy, ponadto z 
masŁyn już znanych motor spirytusowy, wią- 
załkę, żu w.arkę i kosiarkę Cormioka, siewnik 
rzęacwy, parnik itp. Część tych maszyn była 
w ruchu, co śoiągało oprócz zawodowych rol­
ników także miejską publiczność. Bardzo zainte­
resowały także naszych ciemian dwa wykłady 
inż. Edmunda Libańskiego ze Lwowa „o za ­
stosowaniu elektryczności w rolmotwie11, które 
odbyły się w sobotę i w niedzielę wieozorem, 
a były ihnstrowane obrazami świetlnymi. W  
jasny i przystępny sposób omawiał prelegent
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Obok szczęścia
P o w i e ś ć

(Ciąg dalszy,.
Mirski patrzył na niego jakby troszkę 

drwiąco.
— Jesteś widooznie nader słabym w psycho­

logii dusz kobiecych, mói drogi... No, i nię 
dziwnego! Taki młody, ładny chłopiec miał 
woale cc innego do roboty, jak ziimować się 
takimi abstrakcyjnymi śtudyam:. Ja zaś mia 
łem całe życie czas potemu..

— Co chcesz przez to Dowied-ieó 9
— To, oo jasuem jest jak słońce, i cobyś 

sam widział jak na ałon gdyby tu ni^ cho­
dziło właśnie o twoją osobę! To, że Olga Sław­
ska jedynie przez przekorę, z gniewu ua cie­
bie idzie za tego osła Gorw^cza!

— Przecież dla niego zerwała ze m rą !
— Gadanie! Bałrmuciła go , bo taka już 

szkaradna natura kobieca, a że ona była dya- 
belntj kokietką, o tem wiedziałeś uddawna, do­
świadczywszy już przecież sztuczek jej na so­
bie. Mam jednak przeKoname, że ciebie ko­
chała prawdziwie; po waryaoku wprawdzie, 
jak szalonem jest wszystko co robi, ale nie­
mniej szczerze. Obraziłeś ją zazdrością, a mofce 
bardziej .eszcze chęcią krępowania jej woli, 
ona zaś od urodzenia nie zuała innego orawa 
próoz własnej lantazyi — no, i w chwili gnie­
wu zerwała z tobą Podejrzywam ją jednak, 
że iuż w godzinę po zwróceniu ci pierścionka,

musiała mocno żałować, że to zrobiła. A  po­
tem chcąc już do końca postępować konse­
kwentnie, to jest zawsze po waryaoku, na łeb, 
na szyję przyjęła tego Gorwioza, może nawet 
sama się mu oświadczyła.. po niej można się 
wszystkiego spodziewać! Ale to było tylko na 
złość tobie, wierz mi tylko na złość! Mimo 
wszystko, żal mi jej szozerze, bo obok wiel­
kich wad jest w niej dużo dobrego, a sama 
zakłada sobie stryczek na szyję! Ten piękny 
Ludwik Gorwicz będzie najgorszym mężem, 
jakiego sobie wyobrazić można.

Roman Biedział, nie odzywając się woale.
Mirski zbliżył się do niego i położył mu 

rękę na ramieniu.
— Wiesz co? Mówiłem ci wprawdzie da­

wniej, że nie znam dwojga ludzi mniej do 
siebie dobranych, jak ty z panną Olgą, i że 
pobrawszy się, kąsalibyście się potem przez 
całe ,życie — ale jeżeli już tak oboje potra­
ciliście głowy z tego koi ania, że mielibyście 
być nieszczęśliwi i zmarnieć każde z osobna, 
to lepiej pogódźcie =ię i gryźcie się nawet na­
wzajem do śmierci, przeplatając od czasu do 
czasu niezgodę gorącą miłością.

— Śliczny doprawdy stawiasz horeshop. 
Zresztą, co tu mówić o tem ! Zspóźno już... 
skończyło się...

— Niekoniecznie. Ona tego swojego Gorwi- 
cza z pewnością znosić nie może, a wysapała 
się już zapewne dawno z gniewu na oiełre. 
Kochała cię tak siarczyście, oo ? Powinienbyś 
teraz pierwszym pooiągiem pędzić do Warsza­
wy, iść do niej, zrobić zgodę — a ręczę, że 
tego czarnego dyabł» przepędzi, gdzie pieprz

rośnie, ciebie z&ś przyimie napowrót &o swej 
łasi , jak skruszonego, marnotrawnego syna.

— Ja o tę łaskę pronió nie będę. Nie chcę, 
żeby potem całe życie wyrzucała mi ofiarę 
jaką dla mnie zrobiła nó choę, żeby bry- 
z tle. mi w oozy swoim majątkiem .. jak to już 
raz było! Zdaje mi się, że w tym wypadzu 
nie ja powinienbym prosić o przebaczenie...

— Jesteś pyszny, iaK sam Lucyper, mój 
drogi i nieszczęściem trafiłeś na drugą taką 
samą rogatą auszę, nie doidzieoie więc nigdy 
dc porozumienia.

— Ja zgoay i porozumienia nie chcę wcale. 
Nie rozumiem nawet, po cc mówimy o takich 
niemożliwyoh bezoelowyoh rzeczach. Jej nie 
życzę nic złego — niech będ-ie jak najszczę­
śliwsza, ale nie zapomnę nigdy, ,ak mnie sdo- 
niewier ^a 1 Zresztą, mam nadzieję, żc nie Dę­
dzie miała przykrości spotkania mnie więcej 
w żyoiu, bc ja za miesiąo wyjeżdżam na dru­
gi koniec świata i nie wiem, czy kiedy wrócę.

— Co ty mówisz ? To chyba żarty!
— Nie żartuję wcale Za miesiąc odpływa z 

Trlonu francuska wojenna wyprawa do Ton- 
kinu w Azyi, gdzie ciągle jeszc ze staczać trze­
ba walki z krajowcami. Dwaj moi koledzy 
malarze, Franousi, którym się nie powiodło 
na polu sztuki, zapisali się jako ochotnicy — 
i ja też wybieram się z pimi.

— Bój się B oga! To czyste szaleństwo. Ty­
siące ludzi już tam wyginęło! Niebezpieczeń­
stwa wojny, zasadzki ..^łowców zażartych na 
Europejczyków, a nadewszystko klimat zabój­
czy ! Idzie 3ię tam, jak na stracenie — mało 
kto stamtąd wraoa!

— To też ja nie chcę wrócić — odparł R o ­
man ponuro.

— Wstydź się, wstydź się! Masz się może 
za dobrego syna, a ja ci mówię, żeś samolub i 
koniec. To twoje szaleństwo będzie strasznym 
ciosem dis m atl' ;  tyle w życiu już przeszła, 
ma już tylko ciebie jednego, czy pojmujesz, 
ezemby iyło dla niej oiebie stranó ?

— Ma w Tereni jakby córkę kochającą, ciał­
kiem jej oddaną, bardziej niż nieraz rodzona. 
Ni j zostanie więo sama na etare lata. Henry­
ku ! Czy ty myślisz, że ja tak całkiem me mam 
serca, że sam nie wyrzucam sobie gorzko tego, 
com zrobić postanowił? Ale muszę gdzieś iść 
w świat, muszę! Moje nieszczęście gna mnie 
na oślep przed siebie, nie mogę, nie byłbym 
w stanie żyó daiej tak spokojnie, w temsamym 
otoczeniu i tych samych warunkach cc przed­
tem Oszalałbym aloo Dym sobie w końou w łeb 
strzelił.

— No, m.ałbyś sobie w łeb strzelić, to rze­
czywiście już lepiej jedź do Tonkinu i niech 
cię w tem jaki Chiińczyk wyręozy — rzekł 
Mirski uwykłym swoim, pół drwiącym tonem.

Zaległa długa ciszL.
Obaj milozeli wpatrzeni w ziemię
"Wreszcie Mirski podniósł głowę i spoj­

rzał Romanowi prosto w oczy.
— Czy ten twój zamiar już nieoawołalny ?
— Najzupełniej. W  tyoh Jn.acL piszę poda­

nie do ministerstwa marynarki w Paryżu o 
przyjęcie mnie jakoocńotnika do tej wyprawy.

— Piękną wiLdomość zawiozę im tam... do 
"Wierzbowa! Myślałem, że będę mógł wróoió 
z pociechą dla nich, a tymczasem...

— Nie mow m1 tego tak ciągle. Po cóz mam 
jeszcze bardziej wyrzucać sobie, że robię im 
taką krzywdę ?

— Jesteś samolub — powtórzył Mirski su­
rowo. Ześ sam nieszczęśliwy i to w dodatku 
tylko z własnej winy, to nie żaden powod, że­
by mścić się na innyoh. Ale dajmy już temu 
pokój. Nie próbuję oię nawet iuż cch odzić od 
tego waryetwa, bo dośo darmo mam już przy­
jemność oię znać, i w .ej., że łatwiej mógłbym 
śoianę łbem rozwalió( jak tobie odradził coś, oo 
cobie ra’  postanowueś. Ano, jedź z Bogiem, 
mój koonany. 5 yczę ci z całego seroa, żebyś 
wróoił stamtęd w całości, choć to bardzo wąt­
pliwe. Rozumie się, że twojej matoe i Tereni 
przedstawię niebezpieczeństwa tej twojej wy­
prawy , o ilto się da, zmniejszone do minimum. 
Bądź zdrów, muszę już wracać do hotelu, a 
jutro ruszam z powrotem do domu.

— Jakto! Jutro ju ż9
. —A ozimuiby nie? Myślałeś, że może całe 
tygodnie będę tu siedział, żeby słuchać twoich 
lamentów i nic u ciebie niew ssćrać? Możemy 
zobaczyć się jeszcze jutro, bo mć pociąg od­
chodzi dopiero w południe. Przyjdź do mnie 
do hotelu, pogadamy jeszcze, pożegnamy się... 
a noże, meże też jeszcze dasz się nawróció na 
drogę rozządku.

Romar potrząsnął przeoząoo giową.
— Niech i tak będzie... W  tym raził, ju£ 

tylko pożegnam cię mój chłopcze, i powiem 
na drogę serdeczne B’ óg z tobi,“.

fGiąp dalszy nastąpi, i
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na podstawie cyfr wyższość produkoyi maszy­
nowej w gospodarstwie rolnem nad dotyohcza- 
sowefln metodami rolniczej fcecti iki. W  Ame­
ryce produkcya maszynowa w rolni ot wie w y­
daje już oddawna dobre rezultaty. I tak np. 
departament rolnictwa w Obmago skonstato­
wał, że przy pomocy maszyn w tym samym 
uzasie można zebrać 18 razy wieoej pszenicy 
niż dawniej, podczas gdy koszt zbioru jest 
mniejszy 6 razy Na zebranie 1000 kg. siana 
wystarczy przy stosowaniu maszyn 11 godzin, 
a koszt tego zbioru wynosi 129 oentów ame­
rykańskich (6—7 koron). Na wielkich poła­
ciach amerykańskich, zasianych zbożem, nawet 
nie mogłoby się obyć bez maszyn, bo nie star­
czyłoby robotników na oranie, zasiewanie . 
zbieranie tak olbrzymich ilości zboża

Na Węgrzeoh w okolicach, gdzie stosują 
orką maszynową, wydatnośó roi. podniosła s'ę 
znakomicie i tak: na przestrzeni jednego he­
ktara zbierano tam^ dawniej przeciętnie ro 
omie 217 ontn- metr buraków — obecnie 264 
cncn., pszenicy dawniej 138 cntn., teraz 15'1 
ontn., żyta 149 oentn. dawniei, a teraz 189 
centn. W  G-alicyi natomiast wydatność 1 ha., 
obrabianego zwykłym sposobem, jest taka, źe 
przynoai przeciętnie roozni; 200 ontn bura­
ków, pszenicy 11*8 cntn., a żyta 7 9 cntn. Ta 
konknrenoya rolników, posługujących się ma­
szynami, zagraże. nietylko od strony Ameryki, 
ale po otwarciu kolei transsyberyjskiej może 
niebezpieoznem staó się i rolnictwo azyatyckie.

Elektryczność w rolnictwie zaczyna iuż 
powoli rugować motory parowe. Dzieje się to 
zwłaszcza w Niemczech, gdzie elektryoznośó 
tak weszła w użycie w wielu okolicach, że np. 
wielki zakład elektrotechniczny „Helios” w 
Kolonii podejmuje się robót rolniczych aa 
akord. Praca na roli przy pomocy motorów 
elektrycznych jest dokładniejszą i równiejszą 
niż przy używaniu pary, a przytem o połowę 
tańszą Np. koszt orki na przestrzeni 1 hekt. 
t rzy orce płytkiej na 26—30 om. wynosi 16 
marek, przy orce głębokiej na 31—35 cm 
18 mk. Zastosowanie siły elektrycznej przy 
młooarniach, daje o 15—20'/0 większą wyda] 
nośó ziarna. Co się tyczy kosztów, to obli­
czono, że np. przeciętaie siła jednego konia 
parowego przy młocarni kosztuje na godzinę 
15—*20 fen., praca jednego konia elektryczne­
go w tym samym ozasie 8 —12 fen., ogółsm 
zaś praca elektryczna ma być 6 razy tańszą 
od praoy zwierzęcej, a o 10 razy oa pracy 
ludzkiej. Główną rzeczą przy instalacyi ele- 
ktryoznej na roli ist urządzenie eloktry oznej 
centrali, którą się albo ląozy z młynami, albo 
stawia w miejscu, gdzie rzeka tworzy natu­
ralne tub sztuczne na 2—3 metry wysokie 
spady, poruszające turbiny. Z tej centrali mo­
żna potem rozprowadzać elektryczność druta­
mi na 50—60 km wckoło do poszczególnych 
elektromotorów przy maszynach, "W końcu 
wykazywał prelegent, jaki a siły wodne są u 
nas zaniedbane, hooiaż można by je wyzyski­
wać do celów motoryoznych. Mimo wniosku 
posła sejmowego prof. Nie Uient owakiego, by 
rząd przystąpił do akoy, w Galioyi takiej, jak 
w Tyrolu, gdzie przystosowano siły wodne 
Jla celów przemysłowych i gdzie rozwinęły 
się już centrale hydro-elektryczne — nic u nas 
sprawa ta nie postępuje. Dniestr na jednym 
swym skręoie zoło Łuki Woziłowa, dać może 
siłę 5000 koni elektrycznych, co stanowi ol­
brzymi, niewyzyskany dotąd kapitał

Po odczytach 'inż. Libfńskiego nastąpiła 
dyskusya prywatna, w której ziem -nie infor­
mowali się o różnych szczegółach inst&lacy i 
elektrycznej, zwłaszcza zaś o zastosowaniu elek­
tryczności przy gorzelniach. W  poniedziałek 
mówił inż. Landy o automobilach w rolnictwie, 
poozem Zjazd się zakończył.

Naturalnie było na Zjeźdzle przedewszyst- 
kiem dużo mowy o strej '.ach rolnych, a wielu 
rolników na gwałt zakupywało żniwiarki. Ogól­
nie panowała Opinia, że strejki wchodzą już w 
ostateczne swoje kryzis i niebawem zakończyć 
się muszą, gdyż ziarno w polu się wysypuje i żni­
wa czekać nie mogą. W ięc przy pomocy albo żni 
wiarek, albo sprowadzonyoh sił zamiejscowych 
właściciele dóbr jako tako jeszcze tego roku upo­
rają się ze spr ętem zboża, chociaż nie bez strat. 
Wśród zarobnikow rolnych objawia się nato­
miast już teraz pewna reaboya i rozgoryczenie 
ua agitatorów’; chłopi widzą, że d w o ry  jakoś 
dały sobie rady bez nich i są w rozpaczy za 
straconym zarobL.em Zasada sooyalistyczna { 
„im gorzej tem lepiej", to znauzy, że ozem 
większa nędza ludu, tem bliżyzem jest zwycię­
stwo sooyalizmu, zdaje się teraz tryumfować, 
ale w smutny sposób. Wielu ziemian żałuje, 
że nie mogło przyjść ze strejkującymi do zgo­
dy, ale cóż ki sdy stawiali oni żądania tak sza­
lone, np. co 5ty lub 6ty snop, że żaden dwór 
ich przyjąć nie mógł, choćby i ziarno z kło­
sów się wysypało, bo nie można stwarzać ua 
przyszłość tak niebezpiecznych antecedenoyi.

Echa z wód.
ZakODane, 20 lipca.

Po zimnie i słocie mamy nareszcie „siar­
czystą" pogodę, przeplataną kiedy niekiedy 
deszczem. Jest zupełnie ciepło, ohoó śnieg z 
gór ustąp ó nie ohce.

Hotelarze, willarze, restauratorzy, modyst- 
ki i wogóle ci, oo przy;eżdżają tu. nie aby 
wydsó, ale aby zarobić — mują trochę lepsze 
miny. W  ostatnich dniach zaludniło się nieco 
Zakopane, ale i tak jeszcze połowa mieszkań, 
jeżeli nie więcej stoi pustkami. A nadzieja iuż 
mała — jeszcze parę tygodni, a ozęśó taterni­
ków już pomału będzie się zbierała do powro­
tu. Ohoó sierpień pod stopami Giewontu zw y­
kle bywa piękniejszym od lipca.

Do sprawy „Morskiego Oka" wciąż przy­
bywają nowe poważne dokumenty i argumenty. 
Niedawno bawiła w Białce komisya Towarzy­
stwa Tatrzańskiego i otrzymała odpis doku­
mentu Jana Kazimierza oraz kwit autentyczny 
z przed jtu laty. Oba te dokumenty stwier­
dzają przynależność do Galioyi spornego obszaru 
ziem. Cc w.ęcej, komisya znalazła m iędzy gó­
ralami polskim* po stronie węg:. rskicj starców 
80-letnieh, któ.zy pamiętają jak im, jako pod­
danym węgierskim cabrai Tała żandarmerya wę­
gierska przekrai laó granicy, za którą już po 
stronie polskiej leżał sporny dzii grunt przy 
Morskiem Oku.

Mieliśmy tu monologistę Fiszera, tombolę 
z zabawą ogrodową na „Bratnią pomoc uczą­
cej się mfoazieży“, koncert „Eoha* pod kierun­
kiem Galla i z udziałem krakowskich mando- 
buistów, a jeszoze sporo koncertów i zabaw 
nas czeka. ,  * *

Połąga, 20 1 pca.
Zjazd gośoi w tym roku jest znacznie 

mniejszy, niż lat poprzednich. Podobno dużo

mieszkań wynajęto, ale ludzie z powodu zimna 
boją się ruszyć z domu A radziłbym odważyć 
się i przyjechać, gdyż Połąge corocznie się 
podnosi.

Zarząd z d-rem Świętochowskim na czele 
dokłada wszelkich starań, aby pobyt gośoiom 
uprzyjemnić i dostarczyć im możliwych wy­
gód. Ozęśó przybyłyoh stołuje się w kurhauzie, 
część zaś prowadzi swoje własne gospodarstwa. 
P.óoz tego w roku bieżącym otwarte pensyo- 
nat „01a“ w trzech willach, położonych w pię­
knym ogrodzie (dawniejszem mieszkaniu hr. 
Tyszkiewiczów, właścicieli Po/ągi), blisko mo­
rza i kurhauzu. Jedyny ten dotąd pensyonat 
w Połądze pozyskał sobie szybko uznanie ba­
wiących tu Polaków.

Pogodę dotąd mamy nieszczególną, częste 
deszoze i zawieruchy utrudniają przeohadzki 
po wybrzeżu ner»kiem. Ale, pomimo słoty, po­
wietrze tutejsze świetnie oddziaływa na orga­
nizm Widzimy zdenerwowanych i zmęczonych 
mieszczuchów, którzy, po sześciotygodniowym 
pobyoie w Połądze, krzepią się w doozn. > i na­
bierają sił do dalszej praoy.

życie towarzyskie płyni6 dosyć monoton­
nie, gdyż ludzie bardzo mało znają się między 
sobą i żyią przeważnie grupam' po kilka 
rodzin.

W  zeszły wtorek odbył się pierwszy „reu- 
nionu w sali kurhauzu, lecz, jak zwykle na 
pierwszy niewiele esób przybyło. Pobyt uprzy­
jemnia orkiestra grywająca w Darku, oświetlo­
nym (z dumą o tem piszemy) elektrycznością. 
W  ostatnich czasach otwarto nad morzem ou- 
kiernię, do której chętnie uc sęszczają goście 
kąpielowi.

Jeżeli cz isami starsi dkarżą się na nudy, 
za to nasza dziatt, a ma sporo powodów do 
szczerej rade soi. Dzięki staraniom zarządu co­
dziennie odbywają się lekcya gimnastyki, po­
łączone z zabawami, pod kierunkiem studenta 
wedyoyny. Cały zaś dzień dziatwą spędza nad 
morzem, kopiąc w piasku,

Kończę wyrażeniem nadziei, że wkrótoe 
ujrzymy na brzegaoh bursztynowych fal Bał­
tyku liczne zastępy lwowianek i lwowian, spra­
gnionych balsamicznego powietrza i wybor­
nych kąp eli morskich.

O c z y .
Jaka barwa oozu piękniejsza? Wybór tru­

dny. Czarne mają tę wyrazistość, błyskotliwość, 
ogień, tę głębokość toni oceanu, ten blask bry­
lantowy, grająoy tęczowemi barwami! Dla 
mnie są one... najpiękniejszo....

Czarne oczy są mi, pani,
Upojeniem, czarem, snem, no!
Są to gwiazdy, do połowy 
Przysłonione chmurą ciemną....

A niebieskie? Nieb;eskie z chwilową bar­
wą szmaragdu, gdy silniej błyszczą, melancho­
lijnie zamglone, podobne do błękitu nieba 
śród mroźnej nocy zimowej, lub do ohabrów 
polnych, szląoe powłóczyste spojrzen:a, tkliwe, 
czułe, miłosne, upajające jak haszysz, rozma- 
rzająoe . Dla mnie są one.... najpiękniejsze!

Pozwól, źe z porównań księgi 
Jeszcze jeaną karlę wytnę:
Takie oc*y, to są gwiazdy,
Srebrem leniące i błękitne....

Zresztą — chacun a sen gout. SaFhir utrzy­
muje, że „czarne oczy lubią być kochane, nie­
bieskie — kochaó“ , z czego wysnuwa znów 
pewnik, że lazurowe oozy t liała pramama na­
sza — Ewa, gdyby bowiem nie miała... nie­
bieskich oozu, obeonie wszyscy bylibyśmy je ­
szoze.... mieszkańcami raju Być może

Nie idzie jednak za tem, aby wyłącznie 
n;ebieskie oczy miały przywilej kochania. Mi­
łość może malo wać się w każdej barwie ocząt, 
zarówno w czarnej, jak piwnej i siwej. Przy­
słowie powiada, że oczy są zwierciadłem du­
szy, poeci utrzymują, że oczy nigdy nie kła­
mią, — leoz to nieprawda. Gdyby oczy były 
zwierciadłem duszy, żadna z pań o... czarnych 
oczach nie byłaby powabną, przsoiwnie roz­
budzałaby nieufność i trwogę. Gdyby oczy 
nie umiały kłamać, sradby się wzięły kokiet­
ki ? Bo w ozemże spoczywa owa cała, potężna 
siła feokieteryi niewieściej ? W oczach, w tych 
oozach, które umieją z prostotą opadać ku zie­
mi, z sentymentalizmem podnosić się ku nie­
bu, uśmieohać się ani slsko, płonąć żarem na- 
miętrości, rzuoao błyskawice gniewu i obrażo­
nej dumy, spoglądać nie patrząc, litować się. 
błagać, gardzić, kochać i nienawidzieó...'W tyen 
oczach, które momentalnie zaolne są spo wia- 
duó się pozornie ze wszystkich uczuć, które 
zdolne są zab ;aó jednyoh, napawać radością 
drugich, trzymając trzeoioh — w rezerwie. 
Bo oczy kokietki mają dziwną władzę ruchu.

Bo te oczy kokietliwe 
Takie mają w sobie życie 
Źe choć, zda się, nic nie widzą,
Jednak patrzą one skrycie.
Bo te oczy kokietliwe 
Ułożone w sposób ten są,
Źe ciskają błyskawice,
Choć okryte długą rzęsą...

Ta długa, jedwabna rzęsa, co drgaiao 
rzuca półcień na błyszczącą źrenicę, gra wiel­
ką rolę w sztuoe kokieteryi. Umiejętnie pod­
noszona lub opuszczana, wywołuje te figlarne 
spojrzenia „półoozkiem", które młodz*eż nazy­
wa „sypaniem oka“; ona to zmienia światło 
irenioy, nadając jej blask brylantu lub półton 
matowy. Rzę^a też c eizy się szczególną pie­
czołowitością pan, w ększą nawet niż jej star­
sza siostrzyca — brew. Dla upięknienia jej 
leżą na marmurowej go owalni te wszystkie 
miękkie ołóweozki, te źdźbła korka opalone, 
te okopcone druoik. i te miniaturowe flakoni­
ki z elikuirem, nadajtpym połysk rzęsie. Nie­
baczna na przysłowie: „Strzeż jak oka w głowie" 
— używasz pani tych wszystkich specyfików 
i przyrządów, aby tylko „zwierciadło duszy" 
wojej uczynić ponętniejszemu Gdy idi iesz na 

bal rozszerzasz sztucznie źrenicę za pomocą 
atropiny, i ohoó nie widzisz bliskioh nawet 
sąsiadów, zaohwycasz melancholijnością wzro­
ku, kosztem jego zdrowia

A jednak poooi utrzymują, że oozy twoje 
nie kłamią, że oozy twoje są gwiazdami na 
n ie b ie ! Bo czyż jest ohoó jeden wieszcz, któ­
ryby oczów koLiety do gwiazd r ie porównał ? 
A tyuczaaem między gwiazdami oozętami 
tweml jest jedna wielka różnica:

Twoje oczy gwiazd na niebie 
Są dokładną totogiafią,
Tylko oczy twoje — kłamią,
Gwiazdy tego... nie potrafią.

Opróoz... zezowatych mówiliśmy jaź o 
wszyst "lich oczach. Ale jest jeszcze jeden ro­
dzaj oozu: oczy dobre. Co to są oczy dobre?
Czy te, u których dyamenoowa łza wini na 
widok cierpienia ludzkiego, czy te, co me za­
mykają się przy czuwaniu nad łożem chorego, 
ozy te, oo śledzą każdy ruoh, każdy krok swo­
ich ukoohanych dzieoi, ozy te, co szukają 

wiazd m«dt!i, aby jej rękę pomooną poda" ? 
Ja nie wiem.

Ty, pani, może mi pomożssz określió, co 
to są oczy dobre.., Ja bowiem ,-ądzę, iż:

Oczy dobre, te w miłości 
Mają jedno to na celn:
Całe Zycie widzieć,., „jego*:,
Lecz nie widzieć innych wielu...

Strejki r6lne.
W  pow. s k a l a c k i m  mimo strejków, 

które iiajcistrznj występują w Dorofijówce i 
Kpczanówce, żniwa już się odbywają. Do Pod- 
wołoczysk sprowadzono robotników huoułów, a 
oprócz tego pracują tam dwie żniwiarki, do 
Orzeohowca sprowadzono 70 mazurów z Łań- 
outc i również są tam czynne dwie żniwiarki, 
do Medyni przyjechali robotnicy z pod Jaro­
sławia i pracują w asystenoyi wojska, do Ka- 
ozanówki i Supranówki zamówiony jj>st obcy 
robotnik. W  Ukrua i Grzymałowie zamiejscowi 
robotnicy już pracują.

Żniwa rozpoczęły się także w ordyna- 
oyaoh hr. Ssem ~dsk:ego i hr. Lanekorońskie- 
go, tudzież w kleili innych miejscowościach 
powiatów trembowelskiego, husiatyńskiego i 
czortkowskiego przy pomocy obcych robotni­
ków. Zboże zostanie więc zebrane może meoo 
drożej niż zwykle, ale bez żadnej korzyści dla 
strej kujących.

W *nnych powiataoh strejk przybiera 
bardzo ostry przebieg. W  pow. h u s i a t y ń- 
8 k i m, jak donosi Dito, którego wszystkie wia­
domości przyjmować należy z wielkiem zastrze­
żeniem, przyszło do masowych aresztowań. 
"W Kopyczyńcach miano aresztować "Wityka i 
300 włoś";ao. To samo pismo zamieszcza wie­
rutną plotkę, *e kilku tamtejszych ziemian 
ofiarowało agitatorowi strejkowemu Michałowi 
Petryckiemu 10.000 złr. i posesyę folwarku, 
który sobie sam obierze, j iżeli nakłoni basto- 
wników topy czy nieokioh do roboty.

Pewnern jest, źe w Tłusteńkiem areszto­
wano 5 chłopów za urządzenie niedozwolonego 
zgromadzenia. "W zgromadzeniu tem wzięło 
udział około 200' ludzi, którzy postanowili żą­
dać : 6-go snopa żyta, 7-go pdzenioy, 8-go ję­
czmienia i owsa, lub teź 1 60 K. dzi. nnie dla 
chłopa, a 1*20 K. dla kobiety,

W  pow. c z o r t k o w s k i m ,  jak już do­
nieśliśmy, bastownicy w Bazarze napadli na 
sprowadzonyoh huoułów, za ou 42 chłopów 
aresztowano. W Dżuiynie agituje namiętnie 
pomiędzy ludem żona tamtejszego księdza ru­
skiego i puszcza bajki w tym rodzaju, że nie­
długo „Polacy będą całkiem naozej wyglądać", 
że Cesarz wydał sozporządzenie, iż oh epi przy 
żniwaoh mają dostawać po 2 K. lub 6 ty snop. 
W  okolicy chłopstwo przybiera groźną posta­
wę, oblęga folwerki, nie dopus^oza do roboty, 
a oczekiwanych ułanów ze Lwowa jeszoze 
nie ma,

Kilka dni temu z majątku p. Boguckiego 
z P a u s z ó w k i  rządzca musiał uciek aó, gdyż 
ohłopi przeoiw r ;emu zaczęli się burzyć. Na­
dal na stacji cfe|»aszę do dtarostwa o wojsko, 
lecz dotychczas jeszcze go niema, gdyż wszyst­
ko zajęte.

W sobotę odbył się w Czoitkowie zjazd 
kilkudziesięciu ziemian w celu narady nad sy- 
tuaoyą strej tową. Wszyscy uskarsali się na 
rząd, że nie zapobiegł wybmhnięoiu strejków. 
Wielu dzierżawoów oświadozyło, że wskutek 
strat materyalnych przez strejki nie będą mo­
gli zapłacić rat dzierżawnych

W  pow. z a i e s z c z y o k i m  chłopi są 
ogromnie rozjątrzeni z tego powodu, żo tam­
tejsi ziemianie sprowadzają hucułów z Tłuma- 
ckiego i z Peczeniżyna, Jak wiadomo, w Wor- 
wolińoach przyszło z tego powodu do rozlewu 
krwi, w Rożanówce zaś wyszedł naprzeciw 
przyjeżdżających hucułów kilkatysięoznj tłum 
włośoian, kobiet dzieoi j usiłował prośbami 
skłonić ich do ponrotu. W  Toiskiem, majątku 
p. Slrtffiigiuowskiego pracują huouli pod osło­
ną jednej kompanii strzelców węgierskich i 
jednego szwadronu ułanów z Czortkowa. Ba,- 
stownicy grożą nowym strejkiem w porze ko­
pania buraków. W Słonem oprócz strejku jest 
i bojkot. Wł< ścianie bojkotują tamtejszego ty  
da, karczmarza i nałożyli na siebie 5 zł. do­
browolnej kary, gdyby kto przekroczył próg 
ktrozmy. Ni.jwiecej w tym Dowiecie agituje 
gr, kat. paroch w Liniowcach x. Kołez.

W  Z ł o c z o w b k f e m  wojsku sprowa­
dzone przeoJw strejkującym zmuszone było 
strzelać. Zraniony został przytem w ręaę nie­
jaki Władysław Niewiadomski, syn gumienne- 
go; wczoraj przywieziono go do Lwowa do 
szpitala.

W  K r a s n e m  strejk trwa dalej. Dzier­
żawca p. Gerstmann sprowadził z Toporowa 
170 ludzi do roboty. Sprowadzeni wyszli na 
łan pod ssystenoyą wojska, zobaczywszy atoli, 
że we wsi jest strejk, porzuoili pracę i oświad 
czyli, że nie chcą szkodzić „wspilnij selańskij 
sprawi".

W Bałuozynie przyszło do zgody. Zgo­
dzone się na 1 K. od kopy, a dzienna płaoa 
od czasu sianokosów do czasu kopania kartofli 
ma wynosić 160 K., dla chłopa, 1*20 dla baby, 
przy zbiei -miu kartofli 1 K.

Streikują natom ast w Skniłowie, Olszanos 
i Pietryczu, gdzie aresztowano 9 ludzi.

powiecie b o r s z c z o w s k i m  strejk 
w Oleksificach i Szerszeniowcach zaostrza się, 
ponieważ camtiiszy właśoiciel p. Weissglas 
sprowadził hucnłów i 4 żniwiarki. Dnia 23 go 
b. m. tłum chłopstwa z 5.000 ludzi złożony 
obstąpił dwór i n;e chciał dopuścić obcych 
robotników, którzy pod osłoną 16 żandarmów 
kilkakrotnie usiłowali dostać się do dworu. 
Mieszkańcy dworu musieli tej nooy spaó z re­
wolwerami przy sobie i w ubraniach, cała 
służba dworska była skonsygnowana i uzbro­
jona, ohocipż na nią aie wiele można liczyó. 
Jednego z hucułów chłopi obili niemal śmier­
telnie.

Szczególnem jest to, że ludność strajkuje 
nawet we wsiaofi, gdzie oddawna wynagrodze­
nie było bardzo wysokie, a strajkujący wcale 
nawet nie stewiają żadnych życzeń. Strejkują, 
bo taka nastała moda, bo tak robią inni. Naj- 
lepiej na tem wychodzą ohłopi bogaoze. którzy 
też, osobiście woale nicinteresowani — bo ua 
robotę sami do dworu nigdy nie chodzą — 
prowadzą całą robotę i buntują biedriejszyob, 
którzyby inaczej nie strajkowali i zatrudniają

ich niby to z litości i za byle co, za misę 
strewy na swoich polach. Jescto oozywisty wy­
zysk. Nadto strejk ogromnie degadza wrodzo­
nemu lenistwu chłopa ruskiego i jego nawycz- 
ce do wałęsania się. Od tygodnia prawie 
chłopi w dzień przeważnie śpią, albo oiągną 
gromadami do Szerszemowiec, w nocy dopiero 
wylęgają na drogi i kupią się i radzą i piją, 
walą do ohat- innych, aby nie dawać spać dzie­
ciom i wyganiają je również na ulice. W  Saer- 
szeuiowoaoh raz w nooy dwukrotnie dzwonili 
na alarm w oerkwi, obsadzili wartami (także 
z bab) wszystkie wejścia do dworu i nikogo 
nie przepuszczali. Okoliczni chłopi utworzyli 
też różna komitety, nakładają z góry kary na 
tych, którzy przyjmują praoę, mówią dużo o 
kasie strejKowej i t. p.

Pewnego dnia pod wieczór żandermerya 
przynresztoiyała w Szerszeniowoach głównego 
przywóazcę tamtejszego strejku, sta-egc bo- 
gaoza, chłopa, b. wójta. Tłum chciał go odbić, 
żandarmi, w liczbie 20 przez dwie godziny, 
trzymali go między sobą z najeżonymi kara­
binami gotowymi do strzału.

W  Oleksińcaoh przeważna większość 
miejsoowyefl chłopów strej kuje Robią na ła­
nach dworskich muszkarowieooy ohłopi (sąs;e- 
dzi), częśó chłopów oleksińskioh i cała oze- 
ladż folwarczna, a nawet domowa, nadto 1 żni­
wiarka, to wszystko pod osłoną 5 żandarmów. 
W  okolicznych wsiaoh panuje ohwilowy spo­
kój, z wyjątkiem szaód i zbytków, którymi 
mszczą się strejkujący na tych, co we dworze 
praoują. ...........

W  pow, b u c z a c k i m  agituje bezkarnie 
socyalista żyd Morler W  Jezierzanaoh, wla- 
snośoi p. Serwatowskiego, zażądali chłopi 6-go 
snopa, a na pytanie, oc ich skłania do tal 
wygórowanych żądań, odpowiedzieli, że jakiś 
pan przyjechał na koleśnicy (rowerze) i przy­
wiózł od Cesarza papier z pieceątką, gd^ejest 
napisano, źe panowie ioh pracę w/zyskują; 
nieoh płacą dziennie po 1 zł.

"W powiecie tym strejkują niemal wszyst­
kie gminy. Dc Trybuchowiec, Pomorzee i fi :- 
pienie wysłano 300 dragonów. W  Eoiopcu i 
Lipienicach stoją również dragon'.

W  Dowiecie l w o w s k i m  wybuchł one- 
gdaj strejk w ż u r a  w n i k a ć  h.

Do powiatów, objętych przez strejki, świe­
żo przyłączyły się pow.aty: b r z e ż a ń s k i ,  
p o d h a j e o k i ,  ż y d a c z o w s k i ,  tudzież ka- 
m i o n e e b i .  W  kam oneokim strejkują w L i­
sku, własności p. Tretera i w Milntynie, wła­
sności młodego p. Bohdana, który skłania się 
do ugody, Do obu tych wsi sprowadzono żan- 
daimó*p i wojsko.

W  pow. g r ó d e c k i m ,  jak jaż wczoraj 
donieśhsmy, strejk' skończyły się ugoda, Chło­
pi w Wołozucbaoh dostali dziennie po 1 K., a 
kobiety po 80 h.; sąsiednie dwory godzą się na 
tę samą umowę. Robotnicy w Wełczuohaoh mu­
sieli ustąpić, gdyż dwór sprowadził robotników 
z Bortiatyna.

Ustał także strejk w pow. p r z e m y -  
ś 1 a ń s k i m, w Zadwórzu, bo p. Bogdan przy­
jął prawie wszystkie żądania strajkujących. 
Natomiast w tymże pow,ecie nastał strejk w 
Słowioie, Jaktorowie i Łoniaoh. "Wogóle strejk 
panuje we wszystkioh wsiach wzdłuż linii ko­
lejowej od Z&dwórza do Złoczowa. Wszędzie są 
ułani lob huzarzy.

W  puw t a r n o p o l s k i m  od piątku na­
stał strejk v Mikulińoaob. Woli mazewieokiej 
i Ładyńzynit;. *

Ruski „Narodny komitet1* we Lwowie 
wydał 26-go lipoa oaezwę „ do narodu ruskiego 
w Galioyi", w której windy kuje całą zasługę 
urządzenia strajków dla siebie i wyjawia, że 
jesaoze na zjeździe 26 grudnia 1901 komitet 
postanowił uoiec się do tego środka walki i 
wydał pierwszą odezwę strejkową W zjeździe 
tym wzięli ndział posłowie Romańczuk, Bar- 
wiński, Kos, MogilnicLi, Glidżuk, Bohaozewski 
i Huryk. Obecna odezwa zaohęca włośoian do 
wytrwania w strtjkach, które są, zdaniem ko 
mitetu, dowodem wzrastającej świadomości i 
siły narodowej.

Odezwa wzywa stręjkująoych do solidar­
ności, a bogatszych włościf n do wspomagania 
robotników, przestrzega przed gwałtami i wy- 
górowanemr żądaniami, kiaś inteiigenoyę ruską 
wzywa do incerwencyi przy ugodach i pomocy, 
aby wyniki były korzystne, do tworzenia strej- 
kowych komitetów miejscowych i powiato­
wych. Podpisani są na odezwie ako prezes 
komitetu p. Romańczuk, jako zastępcy ,ego 
pp. dr. Lewicki i dr. Ssuchiewioz, jako sekre­
tarze dr. Oleśnioki i p. Cegielski.

* *
*

Dobre “postrzeżenia oo do strejku w Tar- 
nopoiskiem podaje tamtejszy korespondent 
Stówa polskiego. Konstatuje on przedewszyct- 
kiem, ie  strej1 i me są wcale zwrócone ani 
przeciw księżom ruskim, którzy płacą jeszcze 
mniej, niż właściciele większych posiadłości, 
ani przeoiw bogatym włośeianom, tzw. muży- 
kom, którzy robią żniwa jedynie tylko za pie­
niądze i utrzymanie. \> edług broszurki "W i ty­
ka strejk’ mają na oelu rozL;cie większych ma­
jątków i podział ioh między chłopów czyli par- 
celacyę. Otóż oczywiśoie, jeżeliby nawet przyszło 
do takiej paroelaoy: to skorzystaliby z tego
tylko bogaci włościanie, a nie zarobniey, osła­
bieni finansowo przez strejki — oe! ekonomi­
czny strejków Dędzie tedy chybiony. Podtrzy­
mywanie strejków przez radykałów ruskioh 
jest więc zbrodnią społeczną, spełnioną nr, wła­
snym narodzie. Mówiąc wreczoie o skutkach 
strejku, tah konkluduje autor owej korespOD- 
denoyi:

Przede wszystkiem setki ludu stanie przed są­
dem odpowie za liczne r-akłócenia spokoja pu­
blicznego, za groźby i rzeczy wiste gwałty, cięźkiem 
więzieniem Co gorsze jeanak. to proletaryat rolny 
tej zimy, we wszystkich strejkiem dotkniętych 
miejscowościach będzie ginął z głodu Wszystkii 
bowiem te skarby, które zmuszone były sprowa­
dzić obcego robotnika, musiały go skontraktować 
na pewien czas, np. Mazrrów na i  miesiące, wsku­
tek czego miejscowy robotnik ni 5 tylko straci za­
robek z żniwa, ale i zarobek późniejszy —  przy 
młóceniu, kopaniu kartofl-' itp. Obliczenia wvka- 
zują, że majątek 1000 morgowy (u nas przeciętny) 
daje zarobić podczas żniw robotnikom ze wsi naj­
mniej około 800 kóp zboża wr.rtości do 10,000 ko­
ron, dalej najmni drugie tyle za inne roboty i za 
kartofle. Czy uboga i tak ludność wiojska może 
wyżyć przez cały rok, pozbywszy się zarobku 
20.000 koron, ns to nie potrzeba odpowiadać, al­
bowiem wszyscy to wiemy, ie chłopi zapasów ża­
dnych na ten głodowy rok nie porobili ’ że Ru 
sini wezysoj razem — gdyby nawet chcieli, tak jak 
me zechcą, swoich proletaryuszów przez rok wyży­
wić, n gdy tego nie potrafią, gdyż pieniędzy na 
to nie mają. Nędza jest przeto nieunikniona, a do

wielu dalszych zbrodni będzie ona pobudką, tego 
przewidywać nie chcę. Jestem jednak najmocniej I 
przekonany, źe radykali chłopi i radykali księża, | 
biednego, obałamuconego przez siebie chłopa nie 
wspomogą, gdyż widocznie, że dla ich polityki jest 
to potrzebnem, by mieć w ręko masę obałamuconą, 
głodną, zezwierzęconą i zdolną do wszystkiego 

* •
Ze sfer urzędowych otrzymujemy nastę­

pujący komuuikat -
W  powieoie liusiatyńskim, gdzie strejk 

objął 27 gmin, w Myszknwoaoii urządzono na­
pad na sprowadzonych robotników ; pełniąoy 
pogotowie wojskowe pół szwadronu zmrszony 
był uderzyć na tłum, przyczem czterboli eks 
cendentów raniono pałaszami; odstawiono ich 
potem do sądu w Kopyozyńoaoh. "W Tłu- 
steńkiem usiłowali strejkujący odbió areszto­
wanych poprzednio agitatorów i odgrażali się, 
że będą palić plony ; aresztowanych odstawio- < 
no do sądu pod eskortą wojskową. Strejkujący 
napadli też w Sidorowie i Tłusteńkiem naogru 
dy robotników, którzy wyszli do żniwa na ła­
nie dworskim, 1 zupełnie je splądrowali, W  
Postołówce napadli d. 25 bro tamtejsi wło- 
śoianie na robotników, sprowadzonych z Horo- 
dnioy i zranili J1 z nich kamieniam"; przyb] ł 
tam sędzia śiedczy i zarządził aresztowanie 
winnych. Zawezwana asysteneya wojskowa 
przywróciła porzadea przy pomocy komisarza 
starostwa.

W powie&.e czortkowskim, w Bazarze, 
gdzie w napadzie na łan dworski i na pracu- 
ąoych na mm hucułów bmli udział włościanie 

kil.au okolioznyoh gmin, aresztowano bardzo 
wielu ekscedentów. Dla utrzymania porządku 
w powiecie i dla ochrony pracujących, musiano 
zawezwać i rozlokować po rozmaitych mUjsco- 
wośr iftch powiatu asysteneye wojskową w sile 
trzech szwadronów i trzeoh komnanij.

W  powiecie zaieszczyokim, w Dżwinia- 
izu, aresztowano wójtą, który wyohodząeym 
do pracy na łan dworski kilkudziesięciu robo­
tnikom groził karami * za zerwanie strejzu. 
W  Tłnstem rozoiły się o bezwzględny upór 
stręjkująoych układy, prowadzone przez radzcę 
namiestnictwa p, Piwookiego.,

W  powieo; 3 przemyślańskim, wprawdzie 
w Zadwórzu przyszło juz do porozumienia, na­
tomiast w wieln nowych gminach ludność roz­
poczęła stfejk:. W Słuwicie strejkujący 
nie dopuścili, aby żniwiarki dwor8xie wyru- 1 
szyły na łan ; przebywająca tam uft wakaoyacfl 
młodzież ruska agituje za strejJiem i rozaaje 
broszury o screjkacn

W  Jaktorowie i Łomiach strejkująoy wy­
pędzili służbę dworską.

W  powiecie tłumaokim w Delawie wy- 
buohl strejk; strejkujący spędził najętych ro­
botników. Wysłano na miejsce asy'8tenoye 
wojjkową

W  powiecie brzezańskim przyłączyła się 
do strejku gmina Kozowa. W  Płotyozy are­
sztowano 11 podżegaczy.

W  pow. trem nowelskim wyuuohł strejk 
również w gminach Tiutkowie, Podhajozyka >h 
i n„ folwarku Żmijówce ad Słobódka.

pow. kamionee« im spędzono robotni­
ków z łann dworskiego w Kozłowie i Rzepmo- 
wie; do obu gmin wystano asystencyę woj­
skową,

*  *

W  artykule pt. „Sytuaoya w kraju" do­
nosimy, że wczoraj była a pana namiestnika 
deputaoya obywatelska. Odpowiedź p namiest 
UiKa na zażaieuia oLywaceli brzmiała mm 
więcej tak:

Namiestnik uważa strejki rolne w tej 
formie, ’ *iką obeonie przybrały, za objaw wiel­
ce szkodliwy me tylko dla większej własność., 
ale przedewszysthiem i dla samych włośoiai 
którzy pod wpływem szkodliwej ag. tacy i wy­
rzekają się relatywnie C D fite g o  zarobku w ozu 
sie żni w.

Wkftdze będą się starały energi ,znie w y­
stępować przeciw wszelkim gwałtom, a zara­
zem dążyć do pouczenia ludności, która nie­
stety pod wpływem obałamuoeni stawia prze­
ważnie warun! wprost niemożliwe do przy­
jęcia. Urzędnicy dążą do tego, ażeby nastąpi 
ły porozumiema na podstawi' racyonamyjb 
warunków i uspokojenie ludności.

KRONIKA.
r.wów 96 lipca.

Wiadomości urzędojwe. Cesarz nadał ofi 
oyałowi kancelaryjnemu Fi pow* Sidorakowi w 
sądzie obwodowym w Wadowi 'ach, z okazyi prze- 
niesienii. go na wiasną prośbę w atan apoczynku, 
złoty krzyż zasługi.

Minister rolnictwa zamianował koncypistę 
ministeryalnego w ministerstwie rolnictwa, Feliksa 
Cieńskiego, wicesekretarzem ministei-yalnym w tem 
ministerstwie.

Popis w szkole więźniów rozpocząi się 
dziś ranc o "odzinie 9e.i. Egzaminowanymi byli 
uczniowie luj klasy z nauki religii, z pisania i czy­
tania, z ięzyków polskiego, ruskiego i niemiecnie- 
go, 2 rachunków, z geografii i z nauk przyrodni­
czych. Odpowiedzi były we wszystkich przedmio­
tach bardzo dobre, zwłaszcza jeśli się weźmie pod 
uwagę, źe do klasy lej wstępują sami analfabeci.
W klasie tej było w ubiegłym roku szkolnym 68 
uczniów. Po skończonym sgzaminie odczytano wy­
nik klasyfikacyi, która wypadłe bardzo pomyślnie 
i rozdano nagrody, mianowicie ksiąik' do modlenia, 
uczniom najpilniejszym i robiącym największe po­
stępy w nauce. Kierownikiem szkoły jest p Gar- 
czyó iki, głównym nauczycielem p, Szyporz ; nauki 
religii udzielają: x. Rosmac katecheta izym.-kat.,1 
x. Tomicki Katecheta gr kat. i p. Gutman, nau­
czyciel religii mojżeszowej,

Z dzi&ieiezego popisu odnieśliśmy wrażenie 
jak najlepsze. Uczniowie, którzy z małymi tyła o 
wyjątkami wstępują do klasy pierwszej analfabe-, 
tami, wykazali po roku nauki umiejętność wpra­
wnego czytanie 1 pisnuia w języku polskim, ruskim 
i niemiockim i posiadanie podstawowych wiadomo­
ści z rachunków, z geografi. (ze szczegolnem u- 
względnieniem krajr rodzinnego) i z nauk przyro­
dniczych.

F.g amin odbył się w obeoności uadprokura- 
tora, p, Scherffa, naddyrektore więz.eń p. Podcza- 
szyńskiego i reprezentantów prasy. Przed egzami­
nem odprawioną została w kaplicy zaKiadowoj 
Msza św., w czasie której odśpiewali więźniowie 
pieśni religijne przy akompaniamencie orkieBtry 
smyczkowej, ziożone, z więźniów, pobierających na­
ukę muzyki.

Egzamin klasy II. i III. odbędz. 1 się jutro.
Konkurs ogłasz* dyrekcyt państwowej szko­

ły przemysłowej w Krakowie na posadę asystenta 
przy katedrze konstrnkcyi budowniczych. Podania 
do 15 sierpnia b. r.

Wieczorek z tańcami urządza hiub pocztowy 
yf sobotę dnia 2 sierpnia 1 Parka Kilińskiego
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w powystawowym pawilonie miasta Lwowa. Począ­
tek o godz. 5 po południu.

Uwolnienia rolników od ćwiczeń wojsko­
wych W czasie Żniw domagają się nasi ziemia­
nie. To swoje żądanie motywują w następujący I 
sposób: Późna pora, ciągłe zimna i półtrzecia mie­
siąca niemal trwające nieustannie deszcze sprawiły, 
ie dziś, gdy połowa lipca już minęła, nietylko po 
dworach, ale i u gospodarzy, siana i konicze w po­
lu stoją w kopach albo na pokosach gniją, zboża od 
wichrów powalone i do ziemi ulewami przybite na­
leżycie się nie wykłosiły, a ziemniaki nie wszędzie 
nawet są okopane.

Klęska ta z dniem każdym się zwiększa, a 
przytem nie ma żadnej nadziei, aby przynajmniej 
w drugiej połowie lata nastąpiła pogoda. W  tak 
ciężkich warunkach trzeba więc zwrócić się do 
władz rządowych i autonomicznych z przedstawie­
niem grożącej klęski i z prośbą, aby wydano za­
rządzenia, iżby obowiązanych do ćwiczeń wojsko­
wych w tym roku zupełnie od nich zwolniono, albo, 
iżby przynajmniej ćwiczenia odłożono na czas, w 
którym roboty rolne zostaną ukończone.

Z kół aptekarskich. Konferenoya reprezen­
tantów obu gremiów aptekarskich w Galioyi, która 
obradowała w Namiestnictwie wspólnie z delega­
tami współpracowników, powzięła następujące u- 
ehwały: 1. Od 1 września br. począwszy, wszyst­
kie apteki należy otwierać c 7 rano a zamykać 
o 9 wieczorom. 2. Przerwa obiadowa dla współpra­
cowników trwa półtorej godziny. 3. Co do wolnego 
czasu (t. zw. wychodów) zgodzono się na pół dnia 
co drugi dzień, oraz na cały dzień co drugą nie­
dzielę lub święto. W aptekach, w których jest 
trzech współpracowników, ma być każdy trzeci 
dzień cały wolny, ale już bez względu na nie­
dzielę lub święto.

Onegdaj odbyło się w Przemyślu walne zgro­
madzenie Stowarzyszenia aptekarzy prowincyonal 
nych, w którem wzięło udział około 40 właścicieli 
aptek. Lwowskie gremium reprezentował wicese- 
nior p. Sklepiński. Uchwalono : 1) wysłanie dele­
gata na ankietę lwowską, zebrać się mającą w li­
stopadzie br. w sprawie uregulowania stosunków 
między pracodawcami a współpracownikami; 2) u- 
iszczać opłaty na utworzenie funduszu emerytal­
nego dla pracodawców i współpracowników, oraz 
dla ich rodzin ; 3) zwołać przyszłe walne zgroma­
dzenie do Rzeszowa.

Prezesem wybrano p. Weissa z Bochni, se­
kretarzem p. Oberlaudera z Halicza, skarbnikiem 
p. Roma z Jarosławia.

Linia telefoniczna między Lwowem a Kra­
kowem jest dziś przerwana.

Dwćr austryacki a zaburzenia we Fran- 
cyi. Arcyksiąże Karol, 14-letni syn arcyksięcia 
Ottona, bawił w ostatnich czasach w Paryżu i miał 
odwiedzić w Bretanii majątek księstwa Rohanów, 
gdzie miano wyprawić na jego cześć wielkie uro­
czystości. Wobec tego jednak, źe rząd francuski 
rozpoczął teraz zamykać zakłady klasztorne, ary- 
stokracya francuska demonstracyjnie wstrzymuje 
się od wszystkich zabaw, więc arcyksiąże Karol 
przyśpiesza swój wyjazd z Francyi. Arcyksiąże Otto 
jest bratem następcy tronu arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda, a ponieważ tenże, jako żonaty morga- 
natycznie, nie może mieć potomstwa uprawnionego 
do tronu, więc korona kiedyś w przyszłości może 
przejść na arcyksięcia Karola.

Międzynarodowa uroczystość muzyczna. 
W dniach od IB do 18 sierpnia odbędzie się w Ge­
newie uroczystość muzyczna. Do tej pory zgłosiło 
swój współudział 197 stowarzyszeń muzycznych, a 
57 śpiewackich, ogółem więc 254 stowarzyszeń, 
w liczbie tej 212 z Francyi, 8 z Algieru, 6 z Nie­
miec, 2 z Hi-izpanii i jedno z Włoch. Szwajcarya, 
według nadesłanej na ręce komitetu zapowiedzi, 
reprezentowaną będzie przez 30 swoich stowarzyszeń.

Dyrekcya Wyiszej Szkoły handlowej w 
Krakowie ogłosiła sprawozdanie za ubiegły rok 
szkolny. Ze sprawozdania tego wyjmujemy nastę­
pujące daty: Grono nauczycielskie składa się z 29 
członków z dyrektorem dr. Ernestem Bandrowskim 
na czele. Na początkn roku szkolnego przyjęto do 
czterech klas 68 uczniów (56 zwyczajnych, 7 nad­
zwyczajnych); w ciągu roku przyjęto 6 (zwycz. 5, 
nadzwycz. 1); w ciągu roku wystąpiło 8 (zwycz. 4, 
nadzw. 4); z końcem roku było 61 (zwycz. 57, 
nadz. 4). Wedle miejsca urodzenia było: 1 z Po­
znańskiego, 26 z Księstwa Krakowskiego, 81 z Ga- 
licyi, 9 z Królestwa Polskiego, 1 z Niższej Austryi, 
Wedle wyznania było: religii rzym. kat. 48, gr. kat,
1 mojż. 18, ewang. 1. Wedle narodowości było 67 
Polaków i 1 Rusin. Wynik klasyfikacyi był nastę­
pujący: stopień celujący otrzymało 5 uczniów, sto 
pień I (dobry) 34, stopień II (zły) 4, stopień III 
(bardzo zły) 8; do egzaminu poprawczego z jednego 
przedmiotu przeznaczono 1 1 ; absolutorya otrzy­
mało 1 1 .

Wpisy odbywać się będą po wakacyach w 
dniach od Igo do 4go września. Warunki przyjęcia 
do klasy pierwszej są następujące: ukończony 14
rok życia, ukończenie z dobrym postępem czterech 
niższych klas jakiejkolwiek szkoły średniej (gim- 
nazyum, szkoły realnej, gimnazyum realnego) lub 
ukończenie trzyklasowej szkoły wydziałowej. Kan­
dydaci ze szkoły wydziałowej poddać się muszą 
egzaminowi wstępnemu z języka polskiego, z ra­
chunków i z algebry.

Opłata szkolna na każdym kursie wynosi 
80 koron rocznie. Przy przyjęciu do zakładu skła­
da się ponadto datek na środki naukowe w kwo­
cie 10 K. Nadzwyczajni uczniowie (hospitanci) 
płacą oprócz taksy wstępnej czesne w kwocie 160 
K. rocznie, jeżeli zapisują się na wszystkie przed­
mioty, lub 10 K. za każdy przedmiot, na który 
uczęszczają.

Z wyższą szkołą handlową połączona jest 
szkoła handlowa uzupełniająca. Zadaniem tej szko­
ły jest osobom zajętym w praktyce handlowej daó 
sposobność uzupełnienia swych wiadomości i przy­
czynić się do ich zarobkowości. Składa się ona z 
trzech kursów rocznych. Grono nauczycielskie skła­
da się z 8 członków. W ubiegłym roku szkolnym 
zapisało się 56 uczniów, w ciągu roku opuściło za­
kład 20. U pozostałych 86 wypadła klasyfikacya 
następująco: stopień celujący otrzymał 1 uczeń,
stopień I (dobry) otrzymało 31, stopień II (zły) 
2 ; do egzaminu poprawczego przeznaczono 2. W e­
dług wyznania było 26 religii rzym kat. i 10 moj- 
żeszowej. Wpisy do szkoły handlowej uzupełniającej 
odbędą się w tym samym czasie, co i do wyższej 
szkoły handlowej, a przyjęci do niej mogą być 
uczniowie i pomocnicy handlowi, którzy wykażą 
się ukończeniem szkoły ludowej lub ogólnej szkoły 
uzupełniającej, albo poddadzą się egzaminowi 
wstępnemu.

Opłata szkolna wynosi 20 K. rocznie, ponad­
to składa się taksę wstępną w kwocie 4 K,

Doniosły wynalazek. Wycięcie rozległych 
przestrzeni lasów, zamiana pastwisk i bujnych ste­
pów na grunta orne, uszozapliły pożytku pszczo­
łom, » pasiecznika zniewoliły do obmyślenia innej 
racyonalniejszaj gospodarki. Gospodarka ta dzięki 
ludziom pracy stanęła dziś u nas dość wysoko, a 
pasieki nasze zaczynają się raźnie rozwijać. Je­
dnym z pierwszych warunków rentowności pasieki

przy nowoczesnej gospodarce jest odgraniczenie 
matki w czerwieniu na czas największego pożytku 
w danej okolicy. Aby matkę odgraniczyć, czyli 
zamknąć na pewnej przestrzeni w ulu, potrzeba 
ją najpierw znaleść. Wyszukanie zaś jednej matki, 
nie wiele wię szej od pszczoły w czeredzie kilku 
nastn lub kilkudziesięciu tysięcy robotnic, jest rze 
czą niełatwą a nawet nieraz i niemożliwą. Nadto 
przy dotychczasowych sposobach odgraniczania 
matki zdarzało się często, że ta po zamknięciu 
przechodziła swobodnie odgraniczającą ją blachę 
kratkową. Wreszcie ciągłe rozbieranie gniazda, nie­
pokojenie pszczół i t. p. trudności dawały się we 
znaki pszczołom i pasiecznikowi.

Obecnie p. Józef Lorenz, kierownik kursu 
sadowniczo-pszczelniczego w Lanckoronie, wpadł na 
świetny pomysł ula, w którym odgranicza się ma­
tkę bez szukania i bez zawodu. W  r. 1900 p. Lo­
renz ul taki skonstruował, a w 1901 przeprowa­
dził w nim doświadczenia praktyczne w pasiece z 
6 pniami. Na teoryi oparty pomysł praktyka w 
zupełności potwierdziła. Wynalazca przedstawił ul 
swój dr. T. Ciesielskiemu, pierwszej powadze na 
polu pasiecznictwa w naszym kraju, który uznał 
wynalazek za bardzo dobry w ręku ludzi, umie­
jętnie gospodarujących w pasiece. Budowa i kon- 
strukcya ula są bardzo proste, a składają się z 
dwóch części: z ula słowiańskiego ramkowego i 
z umieszczonego nad nim pawiloniku. Wynalazca nie 
chowa sprawy pod korzec, ani nie stara się o opa­
tentowanie, gdyż, jak się wyraził: „Wynalazłem z 
woli Boga ul, aby ulżyć nie sobie, ale wszystkim 
pszczelarzom". To też udziela chętnie wszelkich in- 
formacyi i wyjaśnień tyczących się ula wspomnia­
nego, który rozchodzi się coraz więcej po kraju.

Olbrzymi koncert. W  Gracu odbył się 
wczoraj koncert, w którym wzięło udział 8 tysięcy 
śpiewaków. Publiczności przybyło około 20,000.

Paszkwil. Osławiony dziennikarz ruski Ro­
man Sembratowicz, który z niezmordowaną zajadło­
ścią zaopatruje pisma niemieckie w artykuły, zieją­
ce jadem i nienawiścią do wszystkiego co polskie, 
a pełne fałszów i tendencyjnych przekręceń, zamie­
ścił świeżo w radykalnym i antikatolickim dwuty­
godniku niemieckim Das freie Wort, wychodzącym 
w Frankfurcie nad Menem, nowy paszkwil na Po­
laków galicyjskich p. t. Die Polen in Galieien. 
Znaną niecną metodę Rnsinów radykalnych poró­
wnywania położenia ludności ruskiej w Galicyi 
z tern, co się dzieje w Poznańskiem, doprowadza tu 
p. Sembratowicz do ekstremu. Wywody jego kul­
minują się w zdaniu, źe „system wyludniania,“ 
stosowany przez Polaków przeciw Rusinom, jest o 
wiele praktyczniejszy, niż ten, którego używają 
Prusacy w Wielkopolsue i że jedneiH słowem „rząd 
pruski mógłby uczyó się od Polaków". Napaści 
swoje „popiera" p. Sembratowicz cyframi, a postępuje 
sobie przytem w ten sposób, że przytacza 
rozmaite cyfry o szkolnictwie, regulacyi rzek, bu­
dowie dróg i parcelacyi w Galicyi zachodniej i 
wschodniej a potem ni stąd ni z owąd podaje cy­
fry o śmiertelności w obu tych częściach naszego 
kraju i zupełnie spokojnie powiada, że te ostatnie 
cyfry wynikają z tamtych i są ich następstwem, 
czyli innemi słowy, że Polacy przez swoją gospo 
darkę dewastują wschodnią Galicyę i prowadzą ją 
do wyludnienia z dotychczasowej ruskiej jej lu­
dności.

Co się tyczy szkolnictwa, to p Sembratowicz 
poucza Niemców, że w całej Galicyi są tylko 4 ruskie 
szkoły i te 4 gimnazya. Cyfrę tę uzyskuje p. Sembra­
towicz w ten sposób, że wszystkie ruskie szkoły 
ludowe, których liczbę sam podaje na 1932, nazy­
wa tylko ąuasi ruskiemi. Bank parcelaoyjny na­
zywa autor „polską komisyą kolonizsćyjną". i

Oczywiście nie ma co wdawać się w zbijanie 
tak jawnych przekręceń i zjadliwych konkluzyi. 
Ale zwracamy na to uwagę, z jaką systematyczno­
ścią radykalni Rusini oczerniają nas przed wrogami.

Z wiedeńskich obyczajów. Miejsce działa­
nia: w pokoju telefonowym jednego z wielkich 
biur wiedeńskich.

Czas: druga połowa lipca 1902, 6 godzina 
wieczorem.

Szef biura p. Henryk Scb. szturmował już 
trzy razy do stacyi centralnej, no i naturalnie nie 
otrzymał żadnej odpowiedzi. Po czwartym, ener­
gicznym sygnale ozwało się wreszcie; R rrr------

— Proszę o nr. 19999...
— 19991?
— Nie: 19999.
—- W ięc: 19993.
_  Nie: 19999.
— 19999 ----------- fertig !

Nastała cisza. P. Sch. dzwoni ponownie
— Proszę raz jeszcze o nr. 19999!
— Halo I Halo !
-  Czy to ty s a m a  przy aparacie ? Wybornie. 

Twój mąż zapewne jeszcze nie wrócił?
— Ależ nie. On wraca dopiero w sobotę o 7-30

wieczorem.
—  Das ist famosl Zabieram cię więc na dziś 

wieczór; jedziemy do Rodaun !
— Do Rodaun? Wszak tam mieszka pani L.
— Pani L. nie znam wcale, Co mię obcho­

dzą L-.owie?
— Ty nie znasz mojej siostry?
—  Twojej siostry ? Naturalnie! Myślę prze­

cież, że masz tylko brata.
— Widzę, że zamierzasz stroić żarty. Czy może 

otrzymałeś wesoły list od żony z Ischln ?
— Ależ moja żona kąpie się w Millstatt!
—  Taak...? Więc może cię w ostatni p i ą t e k  

żle zrozumiałam ?
— W piątek.. ? Wszakże byłem we w t o r e k  

u ciebie...
— Ależ we wtorek nie było mnie w Wiedniu!
—  Mylisz się, Melanio !
— Melanio? Um Gottesmllen. . Kto ze mną wła­

ściwie mówi ?
— Twój H en ryk ... przy telefonie, Twój Hen- 

ryś, we własnej osobie!
— Mój panie, to jakaś straszna pomyłka! Ja 

nie jestem Melanią. Z kim mam przyjemność? Kto 
ze mną mówi ?

— Etn Ehrenmann! Może pani być pewną dys- 
krecyi z mojei 3trony. To nieporozumienie jest 
mnie samemu bardzo przykre.

—  Niech się pan uspokoi i wymieni mi łaska­
wie nazwisko!

— Henryk Sch., szef biura przy N. N. Teraz 
zaś łaskawa pani — odwzajemnienie. K t ó ż  to ze 
mn ą  tak mile szczebiocze ?

— O, tego powiedzieć nie mogę!
— Ależ, gnaedigste; znam przecież imię szano 

wnej siostry w Rodaun ; mogę łatwo wykombino­
wać, który pani ma numer telefonu. Proszę więc 
pięknie, zechciej pani bez tego odkryć swe in­
cognito !

— Jesteś pan okrutnym człowiekiem! Zresztą, 
niech się stanie! Nazywam się Mitzi D. Ale na 
tern — proszę — już koniec!

— Uwielbiana pani Mitzi. Proszę się nie gnie­
wać, jeśli jeszcze o coś poproszę: Pani mąż po­
wróci dopiero w sobotę, o godzinie 7'80 wieczo' 
rem. Czy nie mógłbym dostąpić zaszczytu złożenia 
pani osobiście swego uszanowania ?

— Mein Herr! Pan nadużywasz pomyłki w spo­
sób wcale nie rycerski. Jest to zupełnie niemoże- 
bne. Po pierwsze, nie jestem taką, jak mnie pan 
sobie wyobraża. Po wtóre, coby na to powiedziała 
moja pokojówka, rrzed której bystrym wzrokiem 
nic nie uchodzi. A po trzecie... wenn es sein muss...

Dotąd s ęga opowiadanie pana szefa... O tern 
ś, czy przyszło do dalszego połączenia, czy też— 

a przy wiedeńskich telefonach wszystko jest mo­
żliwe —  wszystko nagle się przerwało, nie wspo­
mina wcale pan Henryk Sch. {Gaz. nar.)]

Kamień Jagiełły. Pod tym tytułem czytamy 
w Gazecie Olsztyńskiej. Między Łodwigowem a 
Grunwaldem, przy drodze, na tak zwanej górze 
Kaplicznej znajduje się olbrzymi blok granitowy, 
nazwany od niepamiętnych czasów kamieniem kró­
lewskim, albo Jagiełłowym. Nazwa ta przechowała 
się po dzień dzisiejszy w pamięci ludu miejscowe­
go, a podanie głosi, że na kamieniu tym spoczywał 
w dzień bitwy pod Grunwaldem wiekopomny i 
wielki król polski, Władysław Jagiełło, pogromca 
Krzyżaków w sławnej bitwie pod Grunwaldem, — 
bacznie śledząc ruch swoich wojsk bohaterskich. 
A dzisiaj, co się stało z owym kamieniem ?...

Oto wielbiciele Krzyżaków kazali wyryó na 
tym kamieniu takie słowa : „W  walce za niem­
czyznę i niemieckie prawo zmarł tutaj śmiercią 
bohaterską mistrz zakonu, Ulrich von Jungingen 
w dniu 15 lipca 1410“

Jeżeli wielbicielom Krzyżaków „zemsta" tego 
rodzaju na kamieniu, uświęconym wiekami i tra- 
dycyą, sprawia rzeczywiście zadowolenie, to my 
Polacy nie mamy nic przeciwko temu, zaznaczamy 
jednak, — źe mimo tego napisu, kamień ten w po­
daniu ludowem zostanie ze*sze kamieniem Jagieł­
ły i na nic się nie zda zacieranie naszej dawnej 
świetności.

Koronowane głowy jako akcyonaryusze 
amerykańskich przedsiębiorstw. Nietylko zwy­
kli śmiertelnicy, lecz także książęta i monarchowie 
biorą udział w rozmaitych przedsiębiorstwach i 
ciągną z nich zyski. Cesarz Wilhelm np. za część 
swego prywatnego majątku (8 miliony dolarów) za­
kupił amerykańskie papiery wartościowe i otrzy­
muje od nich 150.000 dolarów rocznego procentu. 
Cesarzowa Augusta posiada pół miliona dolarów w 
amerykańskich papierach, a inni członkowie rodziny 
Hohenzollernów razem l 1/,  miliona dolarów. Zmarła 
królowa Wiktorya posiadała rocznie 400.000 dola­
rów procentu, a jej najstarszy syn, obecny król 
Edward, posiada papierów amerykańskich na 5 
milionów. Królowie: włoski, belgijski, duński, gre­
cki, hiszpański i portugalski zakupili amerykań­
skich papierów na łączną sumę 10,000.000 dola­
rów. Była cesarzowa Eugenia włożyła ostrożnie w 
w amerykańskie papiery tylko 10.000 dolarów.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 4-10. w poi. 
-f- 15 R. Bar. 771. Podnosi eię. Dość pogodnie.

Nasi wyborcy. —  Wytłómacz mi pan, jakim 
sposobem Iksa wybrano do zarządu w naszem To­
warzystwie ?

—  A dyabli go wiedzą! Prędzejbym się śmierci 
spodziewał. ;

— I ja również, bo ni to z pierza, ni to z mięsa...
— Ni do tańca, ni do różańca...
— Głowa do pozłoty...
—  Zdania własnego ni za złamany szeląg...
— Safanduła...
— Ciemięga...
— I to zostało członkiem zarządu! Koniec świa 

ta chyba!... Głosowałeś pan za nim ?
— Głosowałem. A pan ?
— I ja także.
— No, proszę!
— Ha! cóż było robić

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we wtorek (wznowienie) „Intryga i miłość" :ra- 
gedya w 6 akt. Fr. Szyllera. — We środę po raz 2gi 
„Balon do kierowania". —  We czwartek po raz 

„Azya Tuhaj-beyowicz" sztuka w 4 akt. prze- 
z powieści Sienkiewicza „Pan Wołodyjowski" 

J. N. Popławski.

lszy
robił

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 27 lipca.

(Z). Pogoda przez cały ubiegły tydzień nie 
sprzyjała żniwom. Zwłaszcza w północnych 
Węgrzech padały oodzień silne deszcze i unie 
możliwiały roboty w polu. Na ilościowy rezul­
tat żniw słoty te nie mogą już wprawdzie wy­
wrzeć niekorzystnego wpływu, ale mogą za­
szkodzić jakości zboża. Jęczmieniowi naprzy- 
kład węgierskiemu już stanowozo zaszkodziły 
i z nadesłanych dotychczas ze Słowaezyzny i 
z okolic położonych przy szlaku kolei połu­
dniowej próbek widać, że nie ma w tym roku 
owych tak bardzo poszukiwanych gatunków 
óiałego jęczmienia węgierskiego. Z Czech do­
noszą, że żyto już prawie wszędzie zżęto, atoli 
jakość jego jest nieszczególna, — zbiór psze­
nicy może wypaść zupełnie dobrze, ale tylko 
w tym razie, gdy będzie stała pogoda. W  Ba- 
nacie i w dolinie Cisy nie było deszczów, tam 
też zbiory przedstawiają się bardzo pięknie i 
stamtąd nadchodzą liczne oferty nowego ziar­
na. Młyny robią już znaczne zakupna, gdyż 
nie mają zapasów starego zboża, natomiast 
landel eksportowy jeszoze wcale się nie roz­
wija. Transakcye zrobione wczoraj na tutejszej 
giełdzie zbożowej, obejmują około 60.000 cent- 
nasów metr. pszenicy, Cena spadła-o 10 hal. 
na 50 kilogramach, gdyż podaż nowego ziarna 
jest już duża. W  tutejszych magazynach gmin­
nych w Praterze znajduje się obecnie na skła­
dzie 54 wagonów starej pszenicy, 12 wagonów 
żyta, 79 wagonów jęczmienia, 88 wagonów 
owsa i 1006 wagonów kukurudzy.

Ceny płacone wczoraj za pszenicę są na­
stępujące : Za banatkę wagi 79 kilo — 7 koron 
88 halerzy na miejscu zbioru, za cięższą zaś 
wagi 80 kilo, płacono 8 koron z bezzwłoczną 
dostawą, a 7 kor. 95 h. z dostawą w przy­
szłym tygodniu, za oisańską wagi 81 i 82 kilo 
815. Kupiono też 16.000 centnarów metry­
cznych bsnafcki z dostawą do Wiednia od 
września do grudnia, po 4000 cent. miesięcznie 
po cenie o 65 halerzy wyższej od tej ceny, ja­
ką ma w Peszcie

Cześć ekonomiczna.*.
Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń­

skiej z dnia 28 lipca :
Akcye austr. Zakł. kredyt. 677*25, węg. 

Zakł. kredyt. 713 00. Anglobanku278 50, Union 
banku 535-00, Lknderbanku 416*00, Bankverei- 
nu 452-75, Bodencredit 930 00, Gal. Banku hip. 
543*00, Statsbahny 702 50, Lombardy (6*50, 
Kol. Elbethal 46950, Północnej 5682, Czer- 
niowieckiej 000 00, Alpiny 397 50, Rima Mu- 
ranyi 494 50, Praskiego Tow. żel. 1520, Fabry­
ki broni 330*60, Tureckie tytoniow. 295 00, Oblig. 
węg. indemniz. 97 60, Renta majowa 101*80, 
Austr. renta koronowa 9980, Węgier, renta 
koronowa 97*90, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 96*30, 4°|0 Listy Banku krajów. 97 00, 
4 V / 0 Listy Banku krajów. 101*10, 48/„ Listy 
Banku hipotecznego 96*50, 41/»°/0 Listy Banku 
hip. 100*60, 6#|0 Listy Banku hipotecz. 110 00, 
4°/0 Gal. Oblig. propin. 99 00, 4°0 Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 97*70, 4%  Poż. m. Lwowa 94*20, 
Losy tureokie 110*25, Marki 117 08, Ruble 262.50.

§ Wiedeń 29 lipca. Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 4683 sztuk. W  tem było z Galicyi 228, 
z Bukowiny 71. Przebieg targu był ożywiony. 
Ceny wyższe o a/,  K. Niesprzedano 53 sztuk Wo­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 61 sztuk po 
59 do 67, 86 sztuk po 68 do 78, 150 sztuk po 
75 do 78 koron, 10 po 80—82 koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
68 do 70, krewy podtuczone po 56 do 68, bydło 
chude po 42 do 56 kor,, wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

teleg ram yT przeg lad d - .
{Depesze poranne).

Londyn 29 lipca. W  Izbie gmin oświad­
czył Balfour, że rząd nie może przed odrocze­
niem Izby, tj. przed 8 sierpnia daó wyjaśnień 
co do układów z trustem okrętowym. Jeżeliby 
zaś przyszła do skutku jaka ugoda z tym tru­
stem, zawierająoa warunki finansowe, to w 
każdym razie wymagałaby ona przyzwolenia 
Izby.

Paryż 29 lipca. Podług doniesień, jakie 
nadeszły do ministerstwa spraw wewnętrznych, 
w przeszło 50 departamentach zakłady kon- 
gregaoyjne dobrowolnie się rozwiązały, tak, że 
władze nie mają powodu do żadnych wystąpień.

Londyn 29 lipca Wczoraj ogłoszono „księ­
gę błękitną", zawierającą opis zajśó w połu­
dniowej Afryce po ukończeniu wojny.

Londyn 29 lipca. Do Timesa donoszą z 
Szangaju pod datą 26 bm.: Wczoraj powrócił 
tu z Wnozang Mac Kay wraz z angielskimi 
komisarzami. Układy handlowe w najważniej­
szych kwestyach są ukończone. Projekt trakta­
tu handlowego omawia prasa chińska życzli­
wie. Traktat ten postanawia między innemi 
wybudowanie składów dla towarów nieoolo- 
nyoh. Następnie mają Chiny w ciągu jednego 
roku po podpisaniu traktatu przeprowadzić re- 
wizyę ustawy górniczej i ustanowić wspólną 
komisyę dla załatwiania kwesbyj spornych przy 
regulacyi granic i portów. Aaglia natomiast 
objawia gotowość popierania Chin w reformie 
politycznej. Paragraf 8 postanawia, że Chiny 
w zamiar za cło dodatkowe, które ma być 1 */, 
razy wyższe od oła, ustanowionego protokołem 
z r. 1901, zniosą wszystkie inne oła i podatki 
od towarów angielskich i obowiązują eię chro­
nić te towary przed utrudnieniami transporto­
wemu Paragraf ten wchodzi w życie w sty­
czniu 1904 r. Do tego ozasu mają Chiny otwo­
rzyć cztery porty handlowe. Także inne mo­
carstwa mają zawrzeć z Chinami podobne 
układy.

Wiedeń 29 lipca. Wobec ogromnego na­
pływu cudzoziemców do południowej Afryki, 
rząd angielski zarządził, iż ci tylko dostaną 
pozwolenie wylądowania, którzy przeciw An­
glii w ostatniej wojnie nie walczyli. Co się ty­
czy podróży w głąb kraju, to wszyscy muszą 
prosić o osobne pozwolenie już po wylądo­
waniu.

Petersburg 29 lipca. Z Charbina donoszą, 
że od 15 do 25 bm, zachorowało na cholerę 143 
Rosyan i 340 Chińczyków, zmarło zaś 106 Rosyan 
i 276 Chińczyków. Zaraza się zmniejsza.

Kair 29 lipca. Podług doniesienia Ajencyi 
Hayasa, stwierdzono wczoraj 85 wypadków cholery 
w Kairze, a 30 w Assiut. Mimo to daje się zauwa­
żyć pewne polepszenie.

Londytl 29 lipca. Zdrowie króla jest bardzo 
dobre, rana goi 3ię szybko.

{Depesze popołudniowe).
Kapsztad 29 lipca. Jenerał boerski Dela- 

rey wygłosił w mieście Stellenbosh mowę, 
w której z naciskiem rzekł, że wszyscy mie­
szkańcy Afryki południowej mogą wygodnie 
się urządzić pod panowaniem angielskiem.

Konstantynopol 29 lipca. Z powodu cholery 
w Persyi i w niektórych portach morza Czarne­
go, ustanowiono tu kwarantannę pięciodniową dla 
przybywających z Persyi, a dziewięciodniową dla 
okrętów z Odesy.

Paryż 29 lipca. Na wczorajszem zgroma­
dzeniu liberalno - republikańskiego komitetu 
przemawiali poeta Coppće i daputowany Le 
rolle. Atakowali oni rząd i wzywali katoli­
ków do oporu i urządzania demonstraoyj. Mów­
cy zapowiedzieli, źe niebawem rząd się prze- 
tona, iż naruszanie religii zmusi lud do po­
wstania. Coppće atakował prezydenta Loubeta. 
Uohwalono rezolucye piętnujące zamach rządu 
na religię i na życie rodzinne, a wyrażające 
uznanie dla zakonnic.

Za
pszenica z dostawą na pa- 

pszenicę na jesień płacono 7 04ździernik. 
do 7‘13.

Żyto gotowe znajdowało ohętnyoh nabyw­
ców, ale po cenach cokolwiek niższych od ee- 
szłotygodniowyoh. Płacono za słowackie nowe 
wagi 72 do 75 kilo 7*00—7*25, za austryakie 
72 do 75 kilo 6*90—7*25, żyto na jesień 6*16 
do 6 17.

Owies stary z bezzwłoozną dostawą po­
drożał o 40 do 50 halerzy. Za poślednie ga­
tunki płacono : 7 70—7*80, za średnie 7 85 
do 8*00, prima 8*00—8*10, owies na jesień 
6 63-6*64.

Kukurudza potaniała o 5 halerzy. Płaoo 
no za nią 6*20—5*30, Cinquantin 6*00—6*40.

Za rzepak na sierpień-wrzesień płacono 
10*80-10 90.

HOTEL EUROPEJSKI
ALBBBT 8ZKOWBON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a o k i  
Przyjechali dnia 29 lipca. Hr. K. Krusen- 

stern z Niemirowa, B. Heller z Borysławia. 
M. Wolgnerowa z Komarówki. M. Witoszyński ze 
Stanisławowa. M. Łobos z Taurowa. J. Łępkowski 
z Zasławia. Ks. B. Klisz z Lubaczowa. Ks. K. So- 
senko z Koniuch. W. Pieniążek z Lipinki. J. Cie­
lecki z Byczkowic. Dr. Krasowski z Gorlic.

n a d e s ł a n e .
Bu bryka ta nie pochodzi od Bedakcyi, nie bierze też ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Docent uniwersytetu
Or.  R O M A N  R ENC K I

asystent kliniki lekarskiej uniw. Jagiellońskiego 
lwowsk., ordynuje w chorobach wewnętrznych 
od 3 —5 ul. Kraszewskiego 3. Telefon 583.

Fabryka asfaltu i papy dachowe]

Szeligi-Łyszkiewicza, inż
Lwów — Marcina 2 9 ,

osuszą gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj­
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 
_______  grzyb drzewny.

Podzięko wanie.
Niniejszem składam najserdeczniejsze podzię­

kowanie Panu Rotmistrzowi Adolfowi Kornber- 
gerowi, właścicielowi c. k. rządowo upraw. Za - 
kładu wojskowo-naukowego w Krakowie, ul- 
Karmelicka 1. 24, za wzorową i ojcowską opieką 
i gorliwe starania, które umożliwiły memu synowi 
złożyć z tak dobrym rozultatem egzamin na je­
dnorocznego ochotnika.

Aleksander Ba/ndrowski.

t
Leon i Kobylina Kobylański herbu L ubicz
właściciel dóbr Snowidowa, urodzony w roku 
1880, zasnął w Panu po długich a ciężkich 
cierpieniach opatrzony św. sakramentami dnia 

28 lipca 1902.
Pogrzeb i złożenie zwłok w grobowcu fami­

lijnym odbędzie się w Snowidowie w środę dnia 80 
lipca 1902 w południc

Pog-rążeni w ciężkim żalu syn, córka, zięć 
i wnukowie, zapraszają krewnych, przyjaciół i 
znajomych d« oddania smarłemn ostatniej po­
sługi.

Wiedeń 29 lipoa. Kursa giełdowe.
Losy : a) prooentowe :

A astr. zakł. kr. s obi. pr a r. 1880 3%  267.— 
n „ „ 1889 3°/0 26250

Tow. żeg.1. na Dunaju 100 tX. m.k. 4°/0 — 
Uregulow. Dunaju s r, 1870 100 zł. 5% 286.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł.4®/0 254 — 
Poiyozka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 86 75
Tureokie obi, prem. kolej po 400 fr. 110*— 

b) bezprooentowe :
Budapeszteńskie (Basllioa) 6 zł. 1910, Zakł. 
kred. dla h. 1 p. po 100 zł. 432.—, Olary 40 
zł. m. k. 184.—, Pożyczka m. Insbrnku 20 zł. 
82.50, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.50. Pożyczkę 
m. Lubiany 20 zł. 71.—, Ofeu 40 zł. 188.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 190.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł 55.40, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 27*60. 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 76.—, Salma 
40 zł. m. k. 234100, Pożyozka saloburska 20 zł. 
76.—, Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 264.00 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 423.00 

Wiedeń 29 lipca. (Giełda towarowa). Cu­
kier 16*60 (ozięble). Nafta galicyjska bez zmia­
ny. Spirytus (ustalony) 38*60.

Berlin 29 lipca. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au 
stryaokie 86 45. Spirytus 00*00.

Paryż 29 lipoa. (Zamknięoie giełdy). Trzy­
procentowa renta 100*32 Mąka („Fleur de Pa 
ris“) 29 55.

Frankfurt 29 lipca. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 214*25. Koleje państwowe 
00000 exclusive kupon. Alpiny 000*00. Di- 
sconto 183*75. Laura 000*00 exol. kupon.

Lwów 29 lipca. (Z iaby handlowej).
Obliczenie w waluoie koronowej.
Akcye «  100 K. Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron —•Or. do —-00, Kolej Lwowsko-Ocern.-Jaska 
po 400 kor. 661 .OC do 676.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 640.00 do 666-00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —*— do 100-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000-— do 850.—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 880.—.

L isty  Z a sta w n e  »& sztukę: Banku hipot. galic 
6 proc. los. w 60 lat, i  10 proo. prem. 109-70 do 000-00 
4 i pół proo. los. w 50 lat 100*— do —•—, 4 proc. lo*. 
w 60 lat 95.80 do 96*60. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 101.20 do 101.90 Banku kraj. 4 proo. lot w 67 Ut 
97-00 do 97-70. — Tow. kred. gal. siemzkie 4 proc. (I emi- 
sya) 96-60 do 97-20. 4 proc. los w 41 i pół latach 6.70 
40 —.—, 4 preo. los w 66 łat 96 10 do 96.81.

Obllfll aa situkę: Gal. fund. propinaoyjnego 4 pro 
98 80 do 99 50. Bukowińskiego fund. propin. 5 proo. 102-50 
do —— • Kom. Banku krai. 6 proc. (II emisyi) 102*80 dc 
10800. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96-80 do 97-50. Pożyczki kraj. a r. 1378 6 
proc, —-— do —.—.4 proc.z 1898 r. 97 00 do 97.70, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 94-0 > do 94-70, 41/,0/
po 200 koron 10000 do 100-70.

Monety. Dukat cesarski 11-22 do 11-84. Napoleon- 
dor 19-10 dc 19-80. Bube? rosyjski papierowy 252.00 do 
254 00. 100 marek niemieckich 117-— do 117-60.

HOTEL GEORGEA
Przyjechali dnia 29 lipca. Hr. T. Zamoyski 

z Urycza. Hr. K. Romer z Brzuchowic. W. Jan­
kowski z Rosochaoza, M. Garapich z Cebrowa. 
J. Kóssler z Czerniowiec. R. Janicki z Berezowicy. 
T. Fedorowicz z Klebanówki, K. Kownacki z Świ- 
tarzowa. O. Baborski z Loźawki. Książę Mononblaj 
z Rosyt.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny notel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 29 lipca. S. Trzebiński z 

Wołoczysk, H. Czaykoweki z Białego dworu. J. 
Mrazowa z Tyrnawy. T. Derenioweki z Sanoka. N- 
Udrycka z Mostów wielkich. N. Kropiwnicki z Ko­
łyski. T. Mittelwallner z Tarnopola. J. Finkel z 
Wiednia. W. Gnoiński z Krasnego. G. Gomaliński 
z Suczawy. S. Soroka z Kijowa- E. Paszkowski z 
Żytomierza. G. Małachowska z Odessy. S. Doroiyń- 
ski z Rohatyna. J. Piechowski z Warszawy. K. 
Bloch z Paryża.

Ruch pociągów kolajowyoh
ważny od Igo maja 1902 roku według czasu środkowo 

europejskiego.
Przychodzą do Lw ow a:

Z Krakowa: 2.31*, 1 3 5 ,  8*40*, 6-10, 8-50, 5-50 i 9.60*
Z Rzeszowa . 10-25.
Ze Szczere* (od 1/6 do 16/9 w aiedz. i święta) 9.32*.
Z Podwołoezysk (na dworzec głów ny): 2  3 5 ,  8-00, 6-85 

10-20*; na Podzamcze : 2 -2 0 , 7*40, 511, 10 02*.
Z Tarnopol* : 8.86* (na dw, gł.); 3-14* n& Podzamozr 
Z Ozemiowiec: 1 215* , 1*45, 6'20, 6-40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa: 11-55,
Ze Stryj*: 8*10, 1-10, 4-40, 111-60*.
Z Brzuchowic (od 15jb do 14/9 włącznie) 6.50, 9.12*.
Z Brzuchowic (od 1515 do 14/9 włącznie w niedziele 

święt*) 8-14, 8 04*
Z J*now» 7-45, 1-28, 9-25*, 10 08*

O 1 chodzą ze Lw ow a:
Do Krakowi 12*45*, 8  3 0 ,  2*55,4-15*,8*40, 1100*
Do Rzeszowa: 3 86.
Dc Przemyśla: 8-26'*
Do Bzczerca (od 1/6 do 16/9 w niedz. i święta) 2.00.
De Podwołoezysk z dworca głównego : 1 5 5 ,  6-80, 9-00* 

1110*; z Fodzamoza: 2 -0 9 ,  6 48, 9120*, 1182*.
Do Tarnopola: 10*40 ■ dw: głównego i 10*67 z Podzamcze 
Do Ozemiowiec: 2 '51*. 2 4 0 .  6 25, 10-80, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6'10*.
Do Stryja: 6'85, 9-00, 8-05, 6-85'.
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 codziennie) 5.60*, 8.26 
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 wł. w niedziele i święta) 

2.16, 8.16*.
Do Janowa: 9-16, 1-26, 8-15 6'80*, 1005*

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no­
na liczy zię od godi. 6 wieczór do 6 min. 69 rano.
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M A T E C Z K A
POWIEŚĆ 

p a w ł a D A  i g r o m o n t a .

(Ciąg dalszy).
Nadio, w tej okolicy nieznanej, w której 

n*e pamiętano jej. gdvż odwiedzpla ją zaledwie 
k<lka razy, będąc jeszoze dzieckiem, ni9 miała 
żadnego opiekuna. Gdyby zaś i rozeszła się po­
głoska, że jest uwięzioną, książę mógł odpo­
wiedzieć, że Henryka jes*-- obłąkaną, i uw.^rzo- 
noby mu.

Tutaj nie utworzyłaby się żadni bajka 
legenda, nie tak jak w Yerrićres

Tam był przedew szystkiem ksiądz Soubi- 
rade, który pragnąłby dowiedzieć się, co z nią 
bię stało, chciałby ją zobaozyó ' w razie danym 
domagałby się tego ; gdyby zaś odmówiono, 
podburzyłby opinię całej okolicy przeci wko Fi­
lipowi.

Wtedy na skutek zabiegów tego energi­
cznego księdza mogłaby się wdać w sprawę 
policya i zażądać okazania Henryki, ta zaś, 
korzystając ze swej piękności, łatwo pociągnę­
łaby na swą stronę sędziów.

Tynożasezn w Solonii książę nie potrze­
bował się obawiać tego

Filip, wykradłszy Henrykę i osadziwszy 
ją w L .gnurolles. bezzwłocznie wyprawił do 
ks'ędza Soubirade li»t następujący :

„Szanowny proboszczu!
„Przesyłam księdzu wiadomość bardzo bo­

lesną.
„Ażeby spełnić obowiązek, postanowiłem 

wziąć pod swą opiekę buntownicę, zFcgfą z 
pod dachu rodzicielskiego. Skandal ten do roz­
paczy doprowadził moją żonę, księżnę Gr&nd- 
Croix Ch&teauneuf. Na mnie, jako na opieku­
nie przydanym Henryki Móiindol, ciążyła od­
powiedzialność za iej postępowanie.

„Zmusiłem w;ęc ,ą do powrotu i miałem i 
zamiar odwieźć do Yernćres, gdy podczas po­
dróży pizeziębiła się i pomimo najtroskliwsze­
go ratunku, zmarła na zapalenie mózgu.

„Jestto jeden więcej powód naszego żalu. 
do jej uwodziciela.

„Nie mogiimy przebaczyć mu tego i 
po spełnieniu wszelkich formalności wytoczy­
liśmy Janowi de Yerrieres proces o uwiedzenie 
n;epełnoletniej. "Wozoraj w im1 enm żony mojej 
podałem skargę do sądu i mam nadzieję, ie  
nikozemnik teu będzie ukarany, jak na to za ­
służył.

„W  Pireneje wrócimy nieprędko. Żoną 
moja, której zdrowe z powodu tego ciosu zo­
stało moono nadwerężone, nie mogłsby patrzeć 
na te miejsca, w których była tak szczęśliwą 
w towaizj stw‘e swej ukoohanej i p or  mo jej 
buntu, opłakiwanej córki!

„Dołączam bilet pięćsetfrankowy na uszo 
za wieczny spokój utraconej.

Książę Grard-Croix Ohftteauneuf/
Po przeozy tanin tego listu ksiądz rozcho­

rował się i dopiero po kilku dniach mógł od­
powiedzieć na list swego siostrzeńca, doktora 
Ferdy, prosząoego o wiadomość, oo stało się z, 
margrabiną.

Zmarła więc jego Henia kochana!
W  łatwowierności swej uwierzył w to 

nieszczęście i powiedział sobie, że teraz nie ma 
już tu co robić.

I podczas gdy Jan, chroniąc się przed 
prześladowaniem księżny de Grmd-Uroix, od­
jeżdżał do Ameryki, ksiądz Soubirade opuścił 
swe probostwo, wioskę, domek, otoczony róża­
mi, i osiadł w klasztorze hiszpańskim, ażeby 
prosić Boga o praebaozenie mu winy.

I rzeczywiście, gdyby był nie połączył 
ich związkiem małżeńskim z pominięciem praw 
cywilnych, których nie uznawał, a "tóre prze- 
0’ eż obowiązywały, to choćby Henryka nawet 
uciekła z Janem, jak się odgrażała, nie nastą­
piłyby te nieszczęścia.

Więo tylko on jest ich sprawoą !...
I  zrozpaczony zamknął się w jakimś od­

ludnym klasztorze i nikomu nie dał znaku ży­
cia o sobie.

Filip, dowiedziawszy się o tern, zatarł rę­
ce z zadowolenia.

Jego piekielny podstęp udał się.
Henryka traciła w księdzu Soubirade je­

dynego opiekuna swego, książę iafl pozoywał 
się prawie największego źródła niepokoju. Kto 
wie bowiem, czy prohoszoz, obdarzony umysłem 
subtelnym, po przejśoia pierwszego wrażenia 
nie domyśliłby się prawdy. Mógł z późniejsze­
go obrotu interesów, z niedyskrecyi członków 
rady familuej i z wielu innych szczegółów 
spostrzedz, że został w błąd wprowadzonym i 
że margrabina żyje.

' n tedy przybyłby do Lignerolles i rozpo­
cząłby kroki w cel wyzwolenia Henryki.

^ymozasem siedząc w klasztorze, o ni- 
ozem się nie dowie, więo niema powodu lękać 
się go.

Gdy Henryka spostrzegła, że osadzoną 
została w więzieniu, którego mocne drzwi i 
niemożliwe do przebycia mosty zwodzone zna­
ne jej były z let dzieoinnyoh, wpadła w roz­
pacz nieop'ianą.

Nie miała dla pociechy ani Małgorzaty 
Hubert, ani jakiejkolwiek innej życzliwej so­
bie osoby. Na zapytanie, oo stało się z Janem 
i iej dziećmi, książę odrzekł:

—  Parowiec, ' na którym jechali, zatonął i 
wszyscy utracili życie.

Henrykr nie uwierzyła temu i z oałą 
energią szukała sposobów omylenia czijności 
swyoL dozorców, ażeby uciec choćby pieszo, 
zobaczyć się z.doktorem Ferdy i od mego do­
wiedzieć się prawdy.

Ale ucieczka była niemożliwą: książę 
Grand-Croix nie opuszozał zamku, z poJ.oju 
zaś Henryki było jedno tylko wyjście przez 
apartament jego i Blanki.

W  takiem położenie upłynęły dwa lata.

Wykonywany nad margrabiną nadzór był 
tak ścisłym i tak obmyślanym, że nie można 
było ani przesłać, ani otrzymać listu.

Od zabiegów Raula Henryka uwolniła 
sir łatwo.

Pewnego dnia pokazawszy ma wzięty ze 
zbrój o wn' sztylet maltański, rzekła-

— Znajduję się w takiem położeniu, że 
usprawiedliwią mnie, jeżeli popełnię zbrodnię. 
Irzysięgam więc na pamięć ojca mego, że je ­
śli podczas mego tutaj pobytu przyjdziesz pan 
do Ligne.olles, to przebiję cię tym sztyletem.

I powiedziełe to z takim ogniem w o- 
czach, że przerażony Raul przez oałe te dwa 
lata ai i razt nie pojawił się w zamku.

Mieszkał w Paryżu i na naleganie Filipa 
odpowiadał:

— Dfc^ękuię, dopóki nie znajdziesz lepszej 
kombinacji, nio myślę narażać się...

Tymczasem jego pobyt w Paryżu koszto­
wał grubo.

Raul trzymał konie, grał w karty, wy­
prawiał uozty, popełniał wszelkie szaleństwa.

Książę był tak dla niego słabym, że ni­
czego nie umiał mu odmówić, za to w Ligne­
rolles odmawiał wszyst] :iego i oszczędność po 
suwał do skąpstwa.

Blanka nigdy nie ozyniła mu najmniej­
szej uwagi.

Nareszcie Henryka ufcoć czyła dwadzieścia 
jeden lat życia.

— lestem już pełnoletnią — oświadczyła 
księciu — i żądam zwrócenia m< swobody.

— Alboi pi źle tutaj ? — ".apytał.
— Jesteś pan bardzo śmiałym, stawiając po­

dobne pytanie Jest mi tak źle, że gorzej być 
nie może

— Więc cóż zamierzasz czynić ?
— To moja rzecz. Postąpię, jak mi się po­

doba. Oświadczam przecież, ze jeżeli nie ze­
chcesz pan uwolnić mnb z w* jzfenia., to poża­
łujesz tego.

— Oo znaczy ta groźba?

— To, że w ostatnich, czasach udało mi się 
omylić czujność pańską, jeżeli nie będę wol­
ną w przeciągu tygodnia, to jeden z ozłonków 
rady familijnej poozyni kroki w oelu wyzwo­
lenia mnie.

— Dowiodę, że jesteś obłąkaną.
— Spróbuj pan — odrzekłe spoglądają^ na 

niego z pogardą. — Przecież będzie mnie ba­
dał jakiś sędzia lub prokurator.

Książę przestraszył się i po namyśle na­
stępnego dnia odpowiedział:

— Jeżeli ohoesz, zróbmy układ.
— Jaki ?
— Daj mi plenipotenoyę dc dalszego zarzą­

du twoim majątkiem, a swrócą oi swobodę.
— Oszalałeś pan chyba. Będę wspaniało­

myślną dli mej matai, jeżeli uwolnisz mnie 
pan natychmiast, ale z pinem nie chcę mieć 
nio 1 SDÓlnego.

— Wspaniałomyślną — powtórzył Filip — 
oo przez to rozumiesz ?

— Ojciec mój w testamenoie swym zastrzegł, 
ażeby księżni Grand Croix nio nie otrzymała 
z jego majątku. Ja, ;,ako córka, uważając, że 
zastrzeżenie to jest zbyt rurowein, postanowi­
łam wyznaczyć mamie roczną rentę w sumie 
dwieśoie tysięcy franków, oraz przyznać uży 
walnośó dw oh nieruchomości: pałacu w L i­
gnerolles i domu w Paryżu. Stanowi to dwa razy 
więcej, niż czwarta częśó ruegr majątku, jaką 
w razie mojej śmierci przyznałoby jej prawo. 
Gdyż testament mój sporządziłam już dawno i 
powiadomiłam pana o tern. Jeżeli więc zwrócisz 
mi pan swobodę natychmiast, będziesz otr»y 
mywał po dwieście tysięcy franków rocznie lz 
do śmieroi mej matki. Ale, eżeli z i zoime- 
niem mem zwleczesz par do dnia, w którym 
przyjaciel mój rozpocznie kroki prawne, to 
przysięgam na pamięć ojca, że matka i pan 
otrzymacie tylko alimenta w sumie jagą -wy. 
znaczy sąd. A  ze względu na mój żal do was, 
nie będą one wieheie.

(Cią^r dalszy nasmpO

I

P o  c e n a c h  •i
5

redakcyjnych ogłoszenia do wszy-t- 
kich bez wy-jątKu dzienników,
lwowskich , krakowskich, 
w ar»7'iK j .Ich, wiedensKich 
czeskich, francuskich ect.,
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prrnuneratę na 
wszelkie pi-ima 

przyjmuje
A jencja  dzienników i ogłoszeń

Sokołowskiego
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 

Kosztorysy ~ratis
t t — W — t f

O t w a r t o
w Pasażu Mikolascha 

od -0.11 C3r !KZrę>tej 
Najnowszy francuski

jj C h r o m o - F o t o  s k o p

Skłail płócien Korczyńskich  
—wów. Halicka 16 poleca w wiel­
kim w /b erze  golowa b i e l i z n ę  
damską, męską i dziecinną oraz 
kołdry n i wełniane] wacie i ma­
terace włosienne.

M o re le ' M o re le !
wysyłam "i 5 K, koszykach morele fran 
co za zaliczki} 3 K. 80 h Jacoh Hall- 

C Z e r , Zaleszczyki Nr. 7.

Agronom poszukuje posady. Łaskawe 
.głoszenia u-irasza Zborzil, Loora Sapie­
hy 51 Lwów.

Najprzedniefuza herbatę zbio­
ru majowego wynorną w smaku, 
aromatyczną i Jobrze nacfaaa 
lącą fu I po zł. 3 , 2 I T SO pole 
ca Handel Leonarda Soleckiego  
we Lwowie ul. Batorego I. 2. 
Wysyłki odwrotnie.

Morele (Brzoskwinie)
iwieźo rwane wybierane, kosz 5 jsilo 
wy franco za zalic/ką złr. 1.75. Naleźy- 

tość z góry 1.70.
L. L ASTE R , Zaleszczyki.

Nauczycielka
z dobrą muzyką, przedmioty szkolne 
niem, i franc. z konwersacją, poszu­
kuje posady. Adres Nauczycielka 
Z. Z  poste rest. Zakliczyn nad 

Dunaiem.

K u c h a rk a  um iejąca dobrze  
gotow ać, tylko z dah rem l św ia­
dectwa mi i bardzo uczciwa, 
gdyż m usi za rządzać calem  go­
spodarstw em , zn ajdzie nm ie- 
izczenie od 15 sierpn ia. W ia ­
dom ość : B i u r o  dzienników , 
1.wów, P asaż H au sm an a.

Świat i życie w barwnych 
obrazach plastycznych =

Widoki natury -  podróże "Sto­
lice ów)"ta - -  Wyprawy nauko­
we Wypadki 11'storyczne

IliObrazy z postępu cywilizacyi = 
Sztuki i nauki — itd. itd.

^Zm iana obrazów cotypodnia- 
do 26-go Lipca

w  1 9 0 0  r  
Wstęp 10 ct.

Itw arte od lOtej runo do l.Otej w eczur.

i
<,e>. ? 

' V  -

4 ta młodfoś ilacij giatyck 
i wianchowy la r lo  ładny

do sprzedania

Tadeusz Romano wsk:
Batiatycze, Kamionka Strumił ,wa.

W ęże gum owe ł parciane  
Płyty gumowe i ashestowe 
P ak u n k i ,, „

„  łojow e i konopne  
Oliwy 1 pasy do maszyn  
O liw iarki
Latarn ie gospodarcze  
W a selin a  1 łó j  
P ile  1 konopie
poleca tylko w doborowych 
gatunkach i taniej niż wszelka 

Konkurencya

O. T. Wincklera Syn
Lwów, Rynek 1. 28.

Cenniki i oferty »pec-, aine na żądanie 
franco,

o
Ti®’®

Od lat IZ  za$zczytn ie i daleka znana firm a
b e c i n t i z :p ^ g i c k i

obecnie K ra k ów  ulica K arm elicka l. 4 0  I. p iętro
U

■ a
5 S

a £ 
M 0 o
i l f© s
& o -d j* -  1

Poleca 1
\ Robotników Reklamuje zakłady krajowe

Udziela | w^iTr^taoh1 służbowych J t r z m j e k n c y e  ogłoszeń
Ułatwia fcppeua-e ;Je®ó 

\ Dzierżawy 1

)  j j jadministracyi. real- 
r/lfllTlIIIni110̂ 0! * kamienic orazi 

JJ J (kontrole rachunków

O.1 ”
3 B.&T  B  et O P
a P" 2, c® «

A gencya  handlowa zastępu ję n a jp ierw sze firm y i pole­
ca doborow e tow a ry  w szela k ie j ja k o ś ć '

•e 0O. - t> w 3 ‘

Firm ie H ronislaw  K ra sick i  w ubiegłych latach pod wiosnę li 
tylk- na wartejć firmy powierzali "bcy ludzie do śó.ooo rocznie.

Koi-espondeucj a  w jgzyhu polskim, ruskim, niemieckim, francuskim. 
Firma nt lar-o satruduia 8 biurowych pomocników i wkrótce personal po­
większy. to też każda korespondencja, każda możliwa sprawa bezzwłocznie 
załatwioną by—a. Do korespondencyi używa masz, u do pisania.____________

R E D A K C Y A
Vygodnika Mód i Powiuści

M A J  / \ T E K
podgórski, przy goś ńcu, l 1/, godz. od 
kolei, obszaru 785 m. w czem zaraz za 
60 UOu K. lasu rębnego, rola, w kulturze, 
budynki doskonale, dwór murowany z par­
kiem, z powodu choroby właścic-ela pod 
bardzo dogodnymi warnnkami wypłaty 
zaraz z inwentarzami wybornymi do 
sprzedania. Wiadomość EL, Z. 1( O poste 

restante Lwów.

JSL^W W J*
„8YR IU SX“

Lwów, ulica 3-go Maja liczba Z
polec. :

wyborne kaw* pół kilo 65 ct., 75 ct. .
wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo odl-SOi 
koniak kuracyjny od 2 złr, but. Rum 
najlepszy od 1-2Ó */i iit. Kakao holen­

derskie pół kg. 1-90

Aparata
Odpedowe

W M L E  ILLCSTROW ANEGO P i m  M A  KOBIET
— ---------------- Rozszerzyła objętość p!sma

Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale mody
dodaje do każdego numeru oprócz arkuszy strojów 

kobiecych, tafcże

Kolorowaną planszę mód
oraz l iezileżni e od arkuszy z krujami i wzorami robót 
kobiecych

Formę z bibułki
(ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę w kroiu sukien).

Stała rubryka: „Poradn-K dla kobiet" obejmie : Intormacye z dzie­
dziny hygieny; Dział pe3ag0ęiczny , Informacje dotyczące 
pracy dostępnej kobiecie ; Dział te-jnnologii gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną.

Dział litrra< k i: Belletry stykę ; Sprawozdania krytyczne: Ruch umy­
słowy ; Kwestye społeczne; Postęp wiedzy Kroniki miesię­
czne i obszerne korespondencje.

Prenumeratę prayjmeje:

G ł h ia  H ? s ? a  T y p o k a  Mód i Poiiaści

Lwów plac Halicki Ida
największy oraz najtańszy skład apa­
ratów fotograficznych po'eca na składzie 
będące aparat- da celów amatorskich

t naukowych mianowicie:
lCa**tridge Ko Jak Nr. 4 X. 125, taki 

sam z podwójnym anastigmatem K. 245.
CartHdge Kodak Nr 5 z podwójnym anastigmatem K. 320.
Aparata te służą do portretów, grup. widoków reprodukcji a szczegól­

nie nadają się do iaiszycl podróży gdyż z Ijęcia robi się na filmach lub 
płytach i  przy świetle dzienuem zakłada się fi1 my co jest najwygodniejsze 
dla p. p am .orów. Ouże cenniki qratls I f**ancb.

Liczne uznania są w moim handlu do przejrzenia.

ocooroooooroooocoooooj
Hai lei zi łożony w r. 1789.

Fryderyk Schubath i Spółka
Lwów, Rynek liczba 45  — poleca 

HM!* i s :  -A _  ■ ' W  “2 "
znakomite w al tako aromatyczne.

Gw a tema la A  r. 5 
Ceyion dobra  A  /  

gruba  N r  'i 
„ pi zednia N r. Z 
,, n a jp rzed n iejsza  N r . /  
., perłow a  

Jłlota Jaw a . . 
iilocca arabska

ski (netto 43/. kg ) V kg-
. A. 1 4 Zó A. t 50

A. li) A. Z —
A. 1 9 7fi K. z o s
A z o n  Z K Z 10

. .A . 21 ZS A Z'24
A z o n z A Z Itt
K. ZO 52 A Z 11)
A ZO 52 A z  t o

Hanrtel założony w roku 1789-
OOOOOOOOOOOOOOOOi

we Lw owie, P asaż Hauumana 9
Warunki prenumeraty:

w O-alicyi z przesyłkąwe Lwowie 
kwartalni* . . 3 kor.
półrocznie . 6 „
rocznie . 12

k . ar-alnie 3 kor. 60 hal. 
półrocznie 7 „  20 „

rocznie .14 , , 40  „
N um eru okazotw  

gratis ekspedycya
i prospektu w ysyła

Mleko sterylizowane i Kefir
poleca

Mleczarnia Przeworska
Lwów, ulica Hetmańska liczba & i plac Smolki liczba 5

1 KANTOR WYMIANY
Lwowskiej l i l i i  

Banku Galie, dia handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo­
nego lokulu w parterze (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono

Oddział wekslowy.
P ie r w o t n ie  w p a r te r z e  z n a jd u ją c y  s ię

Oddział wkładkowy
z o s ta ł  n a p o w r ó t  d o  te g o  s a m e g o  lo k a lu  m , 

p r z e n ie s io n y . v

an5fr,patą9̂ zg. wê .Par. ią.6 7 3
s Fabryka  maszyw 

i Odlewarnia zi la l ,

EBREDTiS?
w OTTYN11 (galicya ) 

4 0 0  Zatrudnia,

N A JTA N IE J
Znakomite -iromatyczne Herbaty

silnie naciągające
pói kila zł. ct.

1  60
2-_
3 -  
i- —  

pół kila

Congo . .
S ou ch on g. .
Melange do Londr >s .
KaiSOW czarna ,

Najlepsze w^siewki herbaciane 
1 zł 40 ot., l -60 i 2 zł.

^  ^ 7 - "ST
znakomite w smahn w woreczkach po 
4’ /, kg. opłacane do każdej stacji poczto­

wej w kraju.
1 kg. woreczki

zł. ct. 4‘ /.  kg. 
zł. ct.

Ceyion gruboziarn. wyb.
Ceyion najprzedniejsza 
Ceyion średnia . . . .
Ceyion zielona . .
fieylon perłowa . . . .
’  iokka arabska . . .
Jawa zinta ...................
Karrakas znak. w smaku

L E O N A R D  S O L E C K I
Lwów, ul. B ato-ego 2 . Każde zlecenie 

odwrotnie załatwia się.

2-20 
216 
2 08

216 
2-16 
216 
1 30

10'60 
10-40
1 0  jr-
9 65 

10-40 
10 04 
10-40 
6.50

H A N D E L

PŁÓCIEN I B I E L M
J A N A  R I E D L A

WE LWOWIE
poleca najtaniej własnego wyrobu

Koszule salonowe

We Lwowie ulica Szpitalna 2 8
są do nabycia wszelkiego rodzaju

poiazdy nowe ja k o te ż  prze­
jeżdżon e i tarantasy, w ózki 
w ęgierskie, przem ysłowe i 

sanki.
Także eleganckie powozy z lu  1 m, 

końmi do ślubu zamawiać można.
Przyjmuje się stare powozy w zamian 

lub do przechowania i w komis do 
sprzedania.

Lwów ul Sykstuaka 28.

Rowery
nowe i nżywane, wszelkie przybory dla 
kolarzj LaWn Teitnit Footbalil po­
leca najtaniej W. - UkasieWiCZ, LwÓW 
Akademicka 2 6  Cenniki gratis.

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (nrzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kase.- 
kach orai wszelk biżnteryu 

poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

SC H O TZ i CHAJES
dom bankowy 1 kantor wymiany

Lwów, plac Mary ucki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monrt. Losy 
na sołaty miea:ęczne od trzech koron 
począwszy. Bezpłatna rew i.ja losów. Zle­
cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze­
syłki uprasza się adresować : Dom Ban­
kowy, 80H&TZ i CHAJES, Lwów, plac 

ńlaryacki 1. 7.

po zł. 1-05, 1-65, 2-—, 2-20, 2-50 i 3.
Koszule z przodami w zakładki pi­

kowe i fantazyjne zł. 2 50, 3, 3 30, 
870

Koszule kolor , krotonowe lub z kol. 
pikowemi przodami zł. 2 50 i 3.

Koszule kolorowe satynowe po zł. 
r 45.

Koszrie nocne białe, po zł, 1-60 
i 1 85, osdabiane na wzór ukraiń­
skich po zł, 2‘3C, 2-60 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po zł.
- 1-40 i i-6u.
Półkoszulki t kołnierzami 50 ct., 

bez kołnierzy 35 ct., fałdów . 50 ct.
Przody do koszul do wszywania

60- 65 ct.
Kołnierzyki męskie w przeróżnych 

fasonach tuz. zł. 2-50, dla chłopa­
ków zł. 2-10.

Mankiety uuzin zł. 3-60, 4, 4-50.
K A L E S O N Y

po zł 1, 1'20, 1-80, 1-40 i 1-70. 
dia chłopaków « dymy po zł. n-95 

i 1-10.
Skarpetki męskie tuz. zł. 4, 5, 

6, 7-50 i 10 dl« chłopaków tuzin zł, 
3 50, 4. 4-50.

Kaftaniki od potu uieńkie i siat­
kowe (Sobweissauger po zi 0'90 i 1. 

Kamizelki do polowania weł­
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.5C, 

PońcTocliy do polowania i 
Cholewki wełniane bez stóp po 
zł. 7 -75, 2. 2-60.

Spodnie do kąpieli trykotowe 
Oryginalne proł. dr. Jdgera 
Wy “ ł b y  z najszlachetniejszej pełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrów a 
łatwo się przeziębiających po cenach 

fabrycznych.
Chustki do h ola  płócienne biaie 

lub kolor, brzegami tuzin zł, 8, 
8-60, 4-50, i 5, imitaoy a batystowych 
zl 3 60, 4 50, 5-75.

Szelki angielskie od 85 ct. 
Parasole wełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
Woda kolońska

„Jobanr Maria Farina Juiichsplatz 4U 
flakon zł. 0’50, 1, 1'50, 3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

'Óamówienia z prowincyi wykonują 
się najstaranniej.

P Ł Y S
przeciw poceniu sip m i

Po jednem użyciu usuwa ^ydaieiinę 
potną i z potn powstaie odparzenia. 
Wysyła opłatnie za nadesłaniem prze­
kazem K. 1-40 hal.

J A I  W l C U J f l K
w Bochni.

Za zaliczka wypada drożej.

Jest do sprzedania
dwór murowany o 8 pokojach z parkiem 
6 morgowym przy stacyi kolei, dooryoh 
Irogach, z budynkami g«sp idarsai mi, 
z dowolną ilośc.ą morgów gruntu, -ednak 

nie wyżej jak 120.
Bliższych wyjaśnień udzieli Z —rząd

dóbr Przybówka, P- Frysztak.

IkhK u r j ie r  k o le jo w y
zaw iera :
Najdokładniejszy roz- 

"ad Jaz-iy dla Qalic-yi 
i Bukowiny —
Wszelkie potiiczenia 
z zagranica dc miejsc 
kąpielowych =
Ceny biletów ja z d y ^  
Mapę sytuacyjną =
Dział informacyjny 
etc. etc.

Do nabycia we wszyst ..eh ksią. 
garniaoh, biurach dzienników, trefi- 
kach.

Cena 12 cnt.

Kopernieki I Syn
optycy mechanicy, Lwdw 
plac Halicki 1, polecają po 
cenach najtańszych: okula­
ry. cwikiery, lornety, ba­

rometry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej i najrychlej. Zamówienia 

z prowincyi załatwiamy ounktualnie.

„Le P ip r o "
„S il  B i a f  
„L e J o rn a l"

każdego dnia

„Le Journal p r  lonr“
„G il Blas i i t a t i f  \

każdego tvgt»dnia
do nabyciu w biurze gazet i ogłoszeń

S%. SakofcwsMego
W E  LW O W IE

Pasaż Hausmana I. fl.
Brzez cza» kąpielowy przyjmuje 

również abonament nr wymienione pi­
sma na każdy przeciąg czasu i do każ­
dej miejscowości.

Sprzedajemv następuj^06 ksiąi. 
k jak długo zaras soar^zy p0 
cenaob znacznio zniżonych:

Lajl uwsai, Zużyty, kartk zżycia,
dawniej 4 K., cena K. 1.

Junosza Klemens. Wnuczek i in 
ne nowelle i obrazki, aawmej 3 K., 
cena K. 1.

Ariel, Ułudy, powieść współczesna 
dawniej i  K., cena K. 1.

Miecznik, Owai?“ » "thrina, po 
wieść, dawniej E- cenft ■ t.

Wszystkie powyższi książki ra­
zem, zamias. K 15 w jne zostaną 
za nadesłaniem 8 K. 50 bal. prz skazem 
pocztowym.
Ekspedycya TygodnlLa Mód I 
Powieścią Lwó** i asaż Haus­

mana
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Kupujmy u źródła krajowego!
pół Ko najwyborniejszych cukrów d-ser 

złr 1.20 nt- , 
pó.' Ko ner’ atri :ó\, mieszanych złr. 1. 
pół Kc Czekolady doskonalej po 70 ct., «C 

ct. i 1
Cacao odtłusrcL -ne proszkowane zalecam 

przez PP. le carzy po 40 ct., 75 ct i 
1 -tr. 5C ct. 

lerbatę chińcko-rosyjaką świetną pac.- 
ka 50 ct. p-leca H. TRETER wła­
ściciel parowe, fabryki czekolady i co 
krów we Lwowie ul. Kopernika 8 nboi 

Pasażu Mikolascha 
Zamówienia z prowincyi wysyła się 

odwrotną pocztą za pobraniem.

(

Do sprzedai-ia wspaniały strój pol­
ak <Je!.s. kołpak, kontusz i ŻUpan tv
piękna starożytna 1 irauela. Wia< ..mość 
w tu zrzynie krAwłe uk i Zygm. Szusz­
kiewicza pl- Bernardyński 10

Redaktor odpowiedzioiuy W acław  91 IClOWSki Payiei % fabryk; Ozerlańskiej. Z  drnkam E. Winiarze


